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C e n a  2 0  s a n t  Pewne chwile zasiewają 
w naszem sercu tylko nikłe 
ziarno radości, albo dają 
tylko lekki ból, —  a właściwe 
swoje znaczenie i  bogactwo 
swoje objawiają dopiero póź- 
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Dar Premjera d-ra K. Ulmanisa T y i ) 1 | f | j

11 u mZ polecenia Prem jera dra K. Ulmanisa prezes 
tólideńskiej rady gminnej R. S z i m a n i s  dorę. 
czył nowogosp. F r y c o w i  P o l i s o w i  dar Prêta» 
je ra  w  wysokości Ls 180 z powodu narodzin 13 
dziecka w  rodzinie Polisa. Prócz tych 13 driêcn  
Polis, który jest żonaty poraź drugi, ma jeszcze 6

250-lecie cechu młynarzy
W  sobotę, dnia 28 września, cech miynarzy ob* 

chodził uroczyście 250 rocznicę swego istnienia. 
N a  uroczystą akademję w  sali M ałej G ildji przybył 
minister skarbu L. Ekis. W  czasie akademji została 
odczytana depesza gratulacyjna od ^Prezydenta 
Państwa A . Kwiesisa. Starszy urzędnik do spec­
jalnych zleceń T. Wojcherts odczytał powinszowa. 
nie i życzenia Prem jera d ra  K. Ulmanisa. Prze­
mówienie wygłosił minister skarbu L. Ekis^

Po  przemówieniu ministra zabrzmiały dźwięki 
hymnu państwowego, poczem m ajster Kukainis 
wygłosił referat, w  którym przedstawił całą histor- 
ję  cechu. Po akademji m iał miejsce tradycyjny  
bankiet.

Łotwa weźmie udział we 
wszechświatowej wystawie 

w Paryżu
N a  wniosek ministra skarmi L .  Ekis Rada M i, 

nistrów powzięła decyzję, zgodnie z którą Ło tw a  
weźmie udział we wswehéwis.towej wystaw ie w  P a . 
ry ż u . W szechświatom * m iędzynarodowa wystawa  
w  Paryżu  odbędzie się w  193T. roku.

Występ artystów warszawskich 
w Operze Narodowej

W  przyszłą środę —  9 października —  w  Ope­
rze Narodow ej odbędzie się występ znanych arty­
stów warszawskich. W  występie weźmie udział 
prim aballerina O pery W arszaw sk ie j Loda H alam a, 
znana tancerka, która występowała ju ż  na różnych  
scenach europejskich, oraz baryton opery W a r ­
szawskiej Czaplicki.

dzieci z pierwszego małżeństwa, z których czworo 
jest już dorosłych i m ają skoiei 7 dzięci- PrSïnieï 
wyraził rodzinie Polisa Ż^aen ła  zdrowia i pomyśl, 
ności w  ^Suszem życiu. W  imieniu samorządu w in. 
szował Polisowi wójt gminy, komunikując jedno­
cześnie, że zostaną Polisowi zbonilikowane podatki 
w  wysokości 6 6  łatów.

N a  zdjęcia w i ­
dzimy czyn­
ność palenia 

zużytych bank­
notów w  cen­

tralnym piecu 
ministerstwa 
skarbn. N a  

froncie palacz 
z kilkoma pacz­
kami, przezna­
czonymi na spa­
lenie, za nim ko­
misja do spala­
n ia  banknotów  

X  głównym kas ­
jerem Banku 

Łatw y  na czrft

Spalenie zużytych banknotów
W  ubiegłą sobotę zostały spalone banknoty, 

które zostały już wycofane z obiegu z  powodu 
zużycia. Spaleniu uległy zużyte banknoty 10scio 
Litowe na sumę sześciu mil jonów łatów. Spalone 
banknoty zostaną zamienione przez nowe wartości 
20 i 10 łatów. Spaleniem zużytych banknotów 
kierowali: główny kasjer Banku Łotwy Dargino. 
wiec, przedstawiciel Najwyższej Izby Kontroli 
Ceł—»  i przedstawiciel ministerstwa skarbu Suksis 
i  W itińsz.

Gościnne występy baletu łotewskiego 
w Stokholmie

Balet Opery Narodowej wyjechał na gościnne 
występy do Szwecji. Już w  ubiegłą sobotę (28  
Września) miał miejsce pierwszy występ baletu. 
Występ ten cieszył się ogromnem powodzeniem u 
publiczności. Cały zespół baletowy został przyjęty  
przez króla Gustawa. Niedzielny występ artystów  
łotewskich zaszczycił swą obecnością król Gustaw*

Naogół goście byli bardzo serdecznie przez 
Szwedów przyjęci, cała prasa stokhobnska zamie­
szcza pochebne recenzje o występach łotewskiego 
baletu. W  dniu 1 października balet łotewski opu­
ścił Stokholm i udał się w  drogę powrotną do
Rygi.

N a  zdjęcia ar­
tyści baletu 

opery Narodo­
wej w  chwilę 

po przybyciu 

do Stokhohnu, 
spotykani ser­
decznie przez 

swych szwec- 
kich kolegów. 
Druga od lewej 
szwecka balet* 

nica Brita A p ­
pel gren.

Prawo o budynkach 
znajdujących się w  stanie ruiny

Rada Ministrów przyjęła prawo o doprowadź 
niu do porządku i rozbiórce zrujnowanych budy- 
ków. Prawo to przewiduje, że budynki, m»j. 
dujące się w  miastach, w  miejscowościach gęa 
zaludnionych, i  na wsi (w  odległości 500 m. od kolei 
szosy hłb też dróg l i n  kategorji, jak 1 

dróg wodnych), które zostaną uznane przez specjal­
ny komisję, jako znajdujące się w  stanie ruiiyi 
muszą być zremontowane lob muszą ulec rozbicia, 
jeżeli komisja uzna to za konieczne. Wlaściow 
tych budynków muszą dokonać reperacji lub W1 i 
biórki w  terminie 2 lat. Decyzja komisji, do j 
rej wchodzą przedstawiciele zamorządu, inspekt® ! 
budowlany i  przedstawiciele policji, może byc v  
skarżona w  ministerstwie spraw ■ wewnętrznych 
Jeżeli w  oznaczonym termiiiie właściciel znajaW 
eego się w  stanie ruiny budynku nie naprawie 
albo nie podda rozbiórce wykona tą prac? saDl0̂ L  
przyczem materjał uzyskany z rozbioru Pnec 
na własność samorządu

Nowi doktorowie U n iw e r s y t e t u  
łotewskiego

W  czasie odczytywania sprawozdania z 
ności Uniwersytetu za rok ubiegły, Ket  ̂
kap oznajmił, że w  roku bieżącym na jj.
doktorów uniwersytetu zostali obran ■ P 
czewski' i  st. docent E. Ł a w iń z .

Uwadze rolników
Ostatnio Mh»i*ter*tWo Rolnictwa 

miesięcy, od 1 października b. r. do t c>r 
1936 r., następujące ceny ra zabite i 
rób zakaźnych domowe zwierzęta oraz p
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Ollmpjada studencka SELL
W  ub. tygodniu odbyły się w  Rydze między­

narodowe zawody studenckie SELL, w których u. 
dział wzięli studenci fińscy, estońscy, łotewscy i 
litewscy. Olimpjady podobne odbywają się już od 
szeregu lat i budzą wielkie zainteresowanie.

W  roku bieżącym laury zwycięstwa zdobyli stu­
denci fińscy, co zresztą można było przewidzieć, 
ze względu na wspaniałą postawę sportową finów.

W  ogólnej punktacji Finowie zdobyli 151 punk­
tów. Estończycy —  107, Litwini —  50,5 i Łotysi 
—  38,5 punktów. Niespodziewanie fatalną po­
rażkę łotewskich studentów, którzy musieliby zająć 
2 aszczytniejsze miejsce, tłumaczyć należy niesta­
wieniem się na zawody 6  lepszych sportowców, co 
skolei spowodowało olbrzymią stratę punktów. ( 

' Sportowcy ci nie mogli z różnych powodów, 
wziąć udziału w Olimpjadzie i byli zastąpieni przea 
rezerwistów. Pomimo wszystko w czasie zawodów, 
padło parę rekordów łotewskich. Naogół zawody 
stały na wysokim poziomie.

N t  zdjęciu Prem­
jer dr. K. Ulmanis 

na Olimpjadzie 
studenckiej wita 

się z przedstawia 
cielami litewskiej 
drużyny sportowej

Sztafeta harcerska u 
Premjera d-ra K. Ulmanisa

W  piątek, dnia 27 września, w  Jełgawie rozpo­
częły się jesienne zawody harcerskie okręgu Zem. 
galskiego. W  sobotę rano do Premjera dra K. Ul. 
manisa harcerze wysłali sztafetę z pozdrowieniami 
i wyrazami hołdu. Już o godzinie 10 sztafeta 
przybyła do Rygi, przynosząc ze sobą pozdrowię-! 
nie, wypisane w formie wiersza na białej skórze* 
Premjer dr. K. Ulmanis osobiście przyjął przybyć 
łych harcerzy.

W . Munters w  Anglji
W  czasie pobytu sekretarza Min. Spraw Zagr« 

W. Muntersa w  Londynie, sekretarz ministerstwa! 
spraw zagr. Anglji wydał śniadanie. W . Munters 
został również przyjęty przez ministra spraw zaJ 
granicznych Anglji, z którym przeprowadził półJ 
godziną rozmowę, poświęconą rozważaniu sprawj 
gospodarczych i politycznych państw Bałtyckich*] 
szczególnie Łotwy. :

Poseł RP w  Rydze
Min. Peło. Z. Becîkowicz 

na audjencjach pożegnalnych u Prezydenta 
i Premjera

Poseł Rzeczypospolitej Polskie], Z. Beczkowicz, 
w  dniu 2  października b. r. złożył wizytę pożeg. 
nalną Prezydentowi A . Kwiesisowi i Premjerowi 
dr.owi K. Ulmanisowi.

W  czasie audjencji Prezydent wręczył Ministro* 
w! Z. Tłppzkowiczowi ordey. .Trzech Gwiazd**. Po 
audjencji pożegnalnej*s¥fezydent Pâfisfwa wydal 
śniadanie dla odjeżdżającego przedstawiciela Pol­
ski, na którem był obecny również Premjer dr. K« 
Ulmanis. <}., en -. ■

Sprawa wykonania budżetu
Na posiedzeniu Rady Ministrów, minister skarbu 

L. Ekis zreferował sprawę wykonania bud.żetu 
państwa w roku bieżącym Naogół oprawa wykona, 
nia budżetu przedstawia się całkiem zadawalnia- 
feco. )

Dom pracy w  Walmierze
Ministerstwo Sprawiedliwości przystąpiło do 

Zorganizowania pierwszego domu pracy dla przestęp­
ców, skazanych za przestępstwa popełnione przez 
chuligaństwo, nieróbstwo, lenistwo z przyzwyczaję» 
nia, czy też z zawodu.

Na urządzenie takiego domu przeznaczono fermę 
w  Walmierze obliczoną na 404) mieszkańców. 
Do tejże fermy projektuje się przeniesienie walmier, 
skiego więzienia, obliczonego na 2 0 0  więźniów* 
Kierownikiem domu pracy i więzienia będzie jedna 
osoba, prócz tego będzie specjalny kierownik agro­
nom, dla prowadzenia prac robotniczych.

Budowa pomnika Wolności
posuwa się naprzód. Jak już donosiliśmy odsło. 
nięcie pomnika ma nastąpić w  dniu 18 listopada.

tygodniu przybyła do Rygi ze Szwecji figura  
Szczytowa pomnika, wykonana^ jak wiadomo, z 
bromzu. Figurę tę przewieziono statkiem „Odin*.* 
w czasie transportu była ona rozebrana na 3 częś­
ci Już 1  listopada figura ma stanąć na szczycie 
pomnika.

Święto żniw w Koknese
Organizowane przez Izbę Rolniczą w  Koknese w  

dniu 13 b. m. Święto żniw, jednocześnie będzie wiel­
kim zjazdem wszystkich odpowiedzialnych pracow­
ników samorządów miejskich i wiejskich. N a świę­
cie będą obecni burmistrzowie wszystkich 60 miast 
łotewskich, 616 wójtów gminnych, 19 wójtów powia­
towych, 508 przedstawicieli sądów gminnych. W ój« 
towie gminni oraz przedstawiciele sądów gminnych 
winni przybyć do Koknese w  dniu 11 października i 
już przed godz. 8  rano zarejestrować się w  biurze 
swego okręgu.
v Dyrekcja kolei przyznała dia uczestników święta

75% zniżki na kolejach. Wójtowie gminni do dnia 
8  b. m. muszą przedstawić dane o ilości ludzi udają-4 
cych się z ich okręgu na święto do Koknese, dotyczyj 
to przedewszystkiem uczestników, którzy mają za-, 
miar uda’c się do Koknese koleją. To samo winnï; 
uczynić burmistrzowie do dnia 10 października. Zei 
względu na spodziewany duży napływ uczestników) 
święta proponują udającym się do Koknese korzyć 
sta’c nietylko z kolei lecz również z dróg bitych Ą 
gruntowych. Dotyczy to przedewszystkiem ludności1 
zamieszkałej w  niedalekiej od Koknese okolicy.

Uroczysta akademja w Uniwersytecie
W  dniu 28 września Uniwersytet Łotewski ob. 

chodził uroczyście 16-tą rocznicę istnienia. Jedno, 
cześnie odbyło się uroczyste poświęcenie nowej auli 
Uniwersytetu.' O godzinie 11 rano nowa aula uni­
wersytetu zapełniła się przez studentów i gości. Na  
B^uspAzaij B;nu 3̂Jjîsj9mtuq pa zad jfympaf-ez 
■*zpo2  o aiupm ^unj -f/îoEjodio^ um.fpAza.id' 8 iavoî{ 
-uo{Z3 t s&ojupuBzs Ązaod èis ^{BAioSaiazsn uinfpod

Państwa i Premjera. Wysokich' gośd spotkali 
Rektor oraz Prorektor.' Zaraz po przybyciu Prezy» 
denta A. Kwiesisa i Premjera d-ra K. Ulmanisa roz­
poczęło się nabożeństwo.

Po nabożeństwie przemawiał Rektor J. A u s f l  
le a p, nawiązując swe przemówienie do uroczystość 
ci Po przemówieniu Rektora został odśpiewany,j 
hymn państwowy.

Aula Uniwer­
sytetu Łotew­
skiego w  czasie 
uroczystej aka- 
demji. Na ka­
tedrze Rektor 
Uniwersytetu 

Auszkap.
Wszystkie 

(miejsca zapeł­
nione przez 

młodzież aka­
demicką oraz 
gości honoro­

wych.



Spóźnionym — kości
Od niepamiętnych czasów istniały narody stare 

i młode, bogate i biedne, takie, które dzięki włas. 
nej dzielności lub sprzyjającym okolicznościom za. 
garnęły dla siebie bogactwa ziemi i takie znów, 
które, pędząc twardy żywot na biednych stepach 
i w nieurodzajnych górach, w tych twardych wa­
runkach wyrabiały w sobie siłę dynamiczną i wolę, 
skierowaną ku poprawie bytu i warunków rozwo. 
jowych.

Nie można więc niedocemiać trudności, jakie ma 
Liga Narodów w utrzymaniu stanu równowagi 
politycznej pomiędzy temi narodami, w utrzyma, 
niu światowego pokoju. Jak nie należy oskarżać 
piacujących w niej mężów stanu o niedołęstwo, czy 
brak dobrej woli. Pracują omi narazie nad łago. 
dzeniem skutków faktycznej nierówności narodów,' 
nad zapobieganiem skutków tych przyczyn, na pow­
stanie których nie mogą mieć żadnego wpływu* 
Szereg narodów Europy, wyprzedziwszy inne w roz. 
woju liczebnym i w rozwoju potęgi na morzu, zagar­
ną! wszystkie tereny świata, które jakąkolwiek dla 
białego człowieka przedstawiały wartość, czy jako 
osiedla dla nadmiaru ludności, czy jako źródła surow. 
ców, czy jako rynki zbytu Niedawno jeszcze wy. 
tyczną polityki tych państw przodujących była 
dumna maksyma Rzymian: „Sero venieontibus ossa“ 
—  „Spóźnionym kości".

W  myśl tej zasady stare narody Europy nie- 
tylko zajęły więcej terenu, niż mogły zasiedlić, ale 
stopniowo przymykać zaczęły bramy swych posiad­
łości dla członków innych społeczeństw, poszuku. 
jących pracy* Tak powstały mp. w Stanach Zjed. 
noczonych kontyngenty dopuszczalnej imigracji, 
kontyngency wyszukanym sposobem krzywdzące 
najsilniej naród Kościuszki i Pułaskiego. Co wie. 
eej, taka Australja, czy Kanada, czyni trudności 
osiedlania się własnej krwi obywatelom tej Wiel­
kiej Brytanji, która do dziś własną flotą i własnym 
kosztem zapewnia im bezpieczeństwo.

Tymczasem w krajach młodych, do których na. 
leżą Japonja, Włochy, a także Polska, gromadzą 
się silne nadwyżki ludności. W  jednych już osiąg, 
irięto maksymum zasiedlenia, w  innych do niego 
się zbliża. Kiedy w  Australji i Kanadzie na kilo» 
metrze żyje jeden człowiek, w  Japonji właściwej 
(kraju wulkanów) 174, we Włoszech 135, Przy* 
rost naturalny Francji obraca się około pó! pro* 
mille, angielski 2,1, przyrost Włoch 10,1, Polski 
(ostatnio kryzysem obniżony) 12,3, Japonji 13,8.

Te różnice zasiedlenia i różnice przyrostu natu­
ralnego atakują ! rozsadzają dotychczasowy etan 
równowagi i  stale grożą pokojowi świata. Są one 
ostatecznym i najgłębszym motywem szukające} 
przedmiotu i formy prężności wielu narodów na. 
zewnątrz. Wszakże zarówno Japonja, jak Włochy, 
powołują na silniejsze nad wszystko konieczności

Liga Narodów ma do pokonania najtrudniejsze 
zadanie rozwiązania sprzeczności między prawem a 
koniecznością życiową. Problemy te zawsze dotąd 
rozstrzygał oręż i w wielkiem laboratorium świa. 
ta najeźdźcy z podbitymi nowe tworzyli społeczeń. 
stwa, nowy eksperyment rasowy. Sytuacja byłaby 
ząiste beznadziejna, gdyby nie jeden moment za­
sadniczy. Oto większość obszarów strefy umiar* 
kowanej, a nazbyt słabo nasyconej siłą żywą czło* 
wieka białego, dostanie się niechybnie w ręce kolo. 
rowych najeźdźców, o ile stare narody Europy nie 
wejdą z młodemi na drogę rozumnego kompromisu*

x  i « -
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Kio chce opuścić miasto —  musi już  się 
zgłosić

Rzym. Z Neapolu donoszą:
Prowincjonalny komitet obrony przeciwlotniczej 

ogłosił w prasie komunikat, zapowiadający sporzą­
dzenie spisu osób, które dobrowolnie lub z koniecz­
ności będą musiały opuścić Neapol w razie konflik­
tu wojennego.

Neapol —  głosi komunikat —  jest miastem, które 
łatwiej, niż inne miejscowości może stać się przed­
miotem napaści. Komitet pragnie stwierdzić na­
zwiska osób i rodzin, które chciałyby opuścić miasto. 
Osoby te będą musiały podać miejscowość, do której 
pragnęłyby się udać.

Zarządzenia te mogą wprawdzie <— jak głosi ko­
munikat —  zaniepokoić wiele osób, jednakże ko­
mitet wyjaśnia, źe zabiegi te tłumaczyć należy je­
dynie normalnemi wymaganiami przygotowania 
obrony lotniczej.

Po polityce wyłączności musi przyjść polityka rozum, 
nej współpracy. Dla młodych, silnych i żywotnych 
dzieci Europy winno bez walki znaleźć się miejsce 
na terenach, których starzy o własnych siłach 
utrzymać nie będą w stanie.

Maksyma rzymska „Spóźnionym kości", nie 
wytrzyma ani naporu życia, ani krytyki zdrowego 
rozsądku.

W powodzi komitetów

O prócz Kom itetu Pięciu —  Komitet Trzynastu
Po oficjalnem złożeniu przez «przewodniczącego 

Komitetu Pięciu wniosków, dotyczących likwidacji 
zatargu włosko - abisyńskiego, ustalono, że- mimo 
niepowodzenia akcji pojednawczej, Komitet nara. 
zie nie zostanie rozwiązany. Propozycja powoła, 
nia przez Radę Ligi nowego Komitetu z udziałem 
wszystkich członków Rady, ale bez udziału stron 
zainteresowanych bezpośrednio w sporze —  została 
zaakceptowana.

Mamy więc w ten sposób dwa Komitety: Pięciu 
i Trzynastu, z których pierwszy już wie, że nic 
niema do roboty, natomiast drugi usiłuje tej robo. 
ty dla siebie trochę znaleść.

Wreszcie —  po powołaniu nowego Komitetu % 
Rada Ligi Narodów nie zamknęła, ale uwiuth 
swą sesję, aby móc zebrać się w razie potrze!» 
natychmiast, 1

A tymczasem — deszcze ostały.,,
Jak donosi prasa, od trzech dni w Abisynii 

deszcze przestały już padać i pora deszczowa mt 
żana jest za skończoną. Jak czytelnicy sobie priy. 
pominają, miało to być znakiem rozpoczęcia wojny, 
W  Adis,Abbebie, w stolicy Abisynji, panuje zasie! 
pokojenie przed ewentualną ofensywą włoską.

N egus pobrzękuje szabelką
Marsz 25.000 czarnych jeźdźców

Londyn. Agencja Reutera donosi z Addis Abe- 
by, że stanowisko, zajęte przez cesarza Abisynji jest 
nadal pełne stanowczości. Cesarz nie zgodzi się na 
żaden kolektywny mandat, ani też na protektorat 
włoski, podobny do tego, jaki Anglja posiada w 
Iraku, oraz nie dopuści do tego, aby oddziały po­
licji międzynarodowej miały być zwiększone.

Rzym. Prasa donosi, że do prowincji Ogaden 
wyruszyło 25 tys. kawalerji abisyńskiej pod do­
wództwem Rasa Mikaela, bohatera spod Aduy.

Przednie oddziały abisyńskie znajdują się w od­
ległości 25 kim. od granicy Somali włoskiego. Abi- 
syńczycT zbudowali już ocementowane rowy strze­
leckie.

— Z Capetown (port na południu Afryki) dono­
szą, że robotnicy portowi odmówili ładowania na pa­
rowiec włoski „Sabbia" mięsa mrożonego dla annfl 
włoskiej, oświadczając, iż nie chcą przyczyniaj d'( 
do akcji, mogącej ułatwić wojnę.

Rada Generalna Związku Stowarzyszeń Robotni- 
czych zawiadomiła premjera Unji Południowo- 
Afrykańskiej, że stanowisko robotników portowych 
w Capetown popiera.

—  Ze Lwowa donoszą, że zamówiono tan dt 
armji włoskiej 5.000.000 puszek konserwjw aif 
snycb. Jednocześnie zwiększyło sif aapotrubom- 
nie polskiego węgla dla Włoch.

jpeszujc do 
i ...zam awia broń

Berlin. Niemieckie Biuro Informacyjne donosi 
% Addis Abeby, że cesarz wysłał do Ojca św. tele­
gram z podziękowaniem za ostatnią deklarację po* 
kojową.

Rzym. Według wiadomości z Addis Abeby, Abi* 
syn ja zamówiła broń za 2 milj. franków w Szwaj- 
carji 1 50 tys. doi. w St. Zjednoczonych, Holandji i 
innych krajach.

im zaprzecza
Jeszcze zadnio błota.*

Rzym.  —  Oficjalnie zaprzeczają ta w spo*A 
najbardziej stanowczy, jakoby wojska włoikł* 
ruszyły ku granicy abisyńskiej.

Wskazuje się jednocześnie na to, według wiw»' 
mości, nadeszłych z Asmary, że warunki teren»* 
wciąż jeszcze nie pozwalają na rozpoczęcie J*41*?] 
wojennych. Przejście granicy włosko . abisyńskie) 
przez większe oddziały i tabory jest zupełnie ni®* 
żliwe spowodu błota, pokrywającego drogi,orŁ* 

wylewu rzek i strumieni.

Tak witają Mus- 
•oliniego

Trębacze —  fa. 
•zyści witają Dyk. 
tatara Włoch w 
momencie, kiedy 
ten ostatni przyby­
wa, ażeby przyjąć 
defiladę swoich 

wiernych zattępór
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Rada Naczelna Polska powstała w. 
Czechosłowacji

Mo r .  O s t r a w a .  Ludność polska w Czecho. 
słowacji powołała do życia Radę Naczelna Polaków w  
Czechosłowacji, jako instytucję kierowniczą dla 
wszystkich polskich stronnictw, stowarzyszeń gospo* 
dârczych i kuituralno-oświatwych.

Prezesem wybrano jednogłośnie dr. J, Olszaka, 
burmistrza m. Karwiny, pierwszym wiceprezesem 
B. posła dr, Jana Buzka z Dąbrowy, drugim wice­
prezesem Gabrjela Cgrcdzkiego ą Frysztatu, sekre* 
tarzem generalnym ks, pastora Karola Bergera t  
czeskiego Cieszyna, skarbnikiem ks. Lautza.

Dwanaście rang urzędniczych w  sowiec­
kiej służbie państwowej

Według doniesień z Moskwy, po wprowadzeniu 
stopni oficerskich w arniji czerwonej, rząd sowiecki 
zamierza wprowadzić rangi urzędnicze w  cywilnej 
służbie państwowej.

Według opracowywanej tabeli stopni służbo­
wych, przewodniczący rady komisarzy ludowych 
ZŚSR otrzyma pierwszy stopień służbowy, nato. 
miast szefom rządów 7 republik związkowych przy» 
sługiwać będzie 2-gi stopień służbowy. Urzędnicy 
sowieccy będą zaszeregowani według tabeli zawiera.- 
jącej 1 2  stopni służbowych, na której podstawie 
regulowane będą pobory urzędnicze^.

Projektowane są również' zmiany w  tytułach 
członków sowieckiej służby dyplomatyczne j.

Zginął wagon pocztowy w  Rumunji
Czemiowce. Wielką sensację wywołało tu za­

gadkowe zaginięcie wagonu pocztowego w  pociągu 
Czemiowce —: Jassy. Pociąg ten przybył do Biele 
bez pocztowego wagonu, doczepianego jak zwykle 
w Czerniowcach, W ^dze  kolejowe podjęły ener­
giczne poszukiwania zaginionego wagonu.

Duża frekwencja
w  wyborach klajpedzkich

K ł a j p e d a .  —  Przewiezienie kartek wybór» 
czych odbyło się w  zaplombowanych workach 
pocztowych bez żadnego incydenitu.

W  głosowaniu wzięły uzdział 68.442 osoby, 
czyli 92 proc. uprawnionych do głosowania. Ob. 
liczenie głosów przez główną komisję wyborczą, 
które będzie publiczne, potrwa kilka dni.

Pierwsze po 
wojnie świato­

wej niemieckie 
lodzie podwod­
ne W kanalo 
Kilońskim od 
bywają swoje 

ćwiczenia, pro* 
wadząc inten­
sywne przeszko. 
lenia nowych 
kadrów i obdu-

Symboliczny dar Mussoliniego

Ziema z Rzymu na kopiec Marszałka Piłsudskiego
R z y m .  -— W  rad jo rzymskiem ogłoszono nastę. 

pujący komunikat: „Narodowy Związek Ochotni, 
ków Wojennych oddawna złączony węzłami głębo­
kiego koleżeństwa z iegjonistami polskimi, których 
szefem był niezapomniany Marszałek Józef Pił­
sudski, przedsięwziął starania, by ziemia z Rzymu 
mogła być złożoną Wraz z ziemią, którą naród poi. 
ski zbiera ze wszystkich stron swego kraju-, sypiąc 
kopieę ku czci swego Bohatera Narodowego."

Mussolini żywo przychylając się do uczuć ochot­

ników włoskich i polskich legjonistów, polecił pre* 
zesowi związku ochotników włoskich udać się doi 
Polski wraz ze specjalną delegacją, by w  imieniu 
szefa rządu włoskiego zawieść symboliczny dar, jako 
dowód jego osobistej sympatji dla narodu polskiego 
oràz celem wzmocnienia węzłów braterskich, jakiai 
połączyły po wspólnych maikach o niepodległość Wło­
chów i Polaków, którzy W okresie włoskiego „Risor* 
gimento" przelewali swą krew podczas obrony; 
Rzymu.

Rendez vous 4

na morzu Sródziemnem
okrętów wojennych Anglji, Włoch, Turcj i, Sowietów, Rumunji i. G recji

12.000 osób zwiedziło
Ekipa łotewska, 

która bierze udział 
W hipicznycli za< 
wodach w W ar.

szawie, składa 
wienec na grobie 

Nieznanego Żoł­
nierza na placu 

^Marszałka Józefa 
Piłsudskiego

statek „Piłsudski4' w  Nowym Jorku

N o w y  J o r k .  W  oib. niedzielę o goda. 1 po pół* 
nocy według czasu nowojorskiego, a o godz. 7 rano 
według czasu warszawskieg, odpłynął z portu no. 
wojorskiego statek „Piłsudski".

N a  chwilę przed odbiciem statku orkiestra 
odegrała Hymny narodowe amerykański i polski, a 
w  momencie ruszenia statku —  „Pierwszą Bryga.- 
dę“, którą podchwyciły tysiące Polaków przybyłych 
na przystań.

Podczas 4-dniowego postoju statku „Piłsudski* 
w  porcie nowojorskim zwiedziło statek 1 2 ,0 0 0  lu* 
dzi.

Prasa amerykańska, zarówno nowojorska, jak I 
prowincjonalna, pełna była artykułów i szczegóło­
wych opisów statku.

W i e d e ń .  —  Ze wszystkich . niemal państw 
europejskich’ nadchodzą wieści o gorączkowych 
przygotowaniach wojennych. Punktem, dokoła któ­
rego koncentruje się głównie uwaga wszystkich tych 
państw, jest śródziemne i sasiadujące z niem morza.

Ogromna większość brytyjskiej floty wojennej 
znajduje się już w  ważniejszych bazach operacyj. 
nych morza śródziemnego i Czerwonego, a obecnie 
wzmacniane są angielskie siły morskie na Adrja- 
tyku.

Do wyspy Korfu —  gdzie od pewnego już czasu 
znajduje się —  za zgodą rządu greckiego —  eska­
dra angielska, przybyć ma drugs, eskadra brytyjska 
w .składzie 15-tu okrętów

Flota grecka natomiast skoncentrowana zosta­
ła na wodach tureckich, gdzie zasilić ją ma —  wy* 
słana pod pozorem wspólnych manewrów —  flota’ 
turecka, ,

Obecnie donoszą znów o „przesunięciu" na morw, 
ze śródziemne sowieckiej floty czarnomorskiej. Tai 
demonstracja ma na celu poparcie Anglji przy wy# 
wieraniu naciska na Włochy.-

Być może, iż w  zwi§zku z tem wyruszą ka 
Dardanelom okręty rumuńskie.

Również wojska lądowe przerzucane są po* 
spiesznie na punkty zagrożone.

Z Tulonu odjechał bataljon Senegalćzyków orâï ’ 
800 ochotników, którzy przez Marsylję udają sięj 
do Dżibuti dla wzmocnienia tamtejszego garnizonu.

Rząd ateński ogłosił dekret o zatrzymaniu pod 
bronią roczników 1913 i 1914, które w  najbliż­
szych dniach miały być zwolnione z czynnej służby) 
wojskowej.

Nawet holenderski sztab generalny zdradza za< 
niepokojenie i przystą/pił do pospiesznej modernie \ 
zacji armji holenderskiej.
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„Naszego Życia" za przychylne ustosunkowanie się 
do naszych zamierzeń, powiadamiamy, że postano, 
wilićmy, bądź w formie okólników, bądź też w po­
staci zwykłej kroniki, stale informować swoich 
człoinków o biegu życia i pracy T.wa oraz o spra, 
wach związanych z życiem rolniczem. W  ten spo. 
sób, chociaż częściowo, uda się nam osiągnąć i 
utrzymać stałą łączność z członkami T-wa, co nie­
zawodnie przyczyni się do pogłębienia współpracy 
i  rozwoju organizacji.

Przedewszystkiem musimy stwierdzić, że począ­
tek roku gospodarczego 1935/36 jest pustą kartą w 
dziejach pracy i rozwoju Polskiego T.wa Rolnicze­
go w Łotwie. Rzecz jasna, że powodów powyższe­
go objawu musimy szukać w zmianach warunków 
rolniczo » organizacyjnych które miały miejsce w 
okresie wiosennym, t. j. na początku sezonu pracy 
organizacyj rolniczych. Właśnie w tym caasie 
Gabinet Ministrów wydał rozporządzenie o stwo­
rzeniu Izby Rolniczej z prawem monopolu co do 
udzielania pomocy agronomicznej.

Biorąc pod uwagę rozległość i ogrom prac w 
dziedzinie rolniczo • gospodarczej, pozbawienie 
prawa udzielania pomocy agronomicznej bynaj. 
mniej nie pozbawiło nas celu istnienia. Mamy 
przed sobą zadania niemniej ciekawe i niemniej 
ważne. Między innemi mamy tu na myśli polepsze­
nie warunków zbytu produktów rolnych i dostar­
czenie artykułów, potrzebnych w gospodarstwie. 
Oprócz tego zajmiemy się innemi sprawami gospo. 
darczemi, które zostaną uwidocznione w planie 
pracy, podanym w następnym numerze.

Z powyższego widzimy, że po powstaniu Izby 
Rolniczej, rola Polskiego T=wa Rolniczego bynaj­
mniej nie zmniejszyła się, bowiem T*wo ma za cel 
zająć się sprawami bardzo doniosłemi w życiu roi. 
nika. Do spóźnienia poczynań w tym kierunku 
przyczynił się, trwający kilka miesięcy, okres reor* 
ganizacji pracy Polskiego T-wa Rolniczego. Jed» 
nak pomimo tego Polskie T.wo Rolnicze, po wejściu 
w fazę normalnego istnienia, zrobiło już poważne 
kroki naprzód celem urzeczywistnienia swych zamia. 
rów. W  tym celu T=wo, w okresie zasiewu ozi. 
min, zorganizowało zbyt nawozów sztucznych w 
iiości 4-ch wagonów, udzielając członkom-nabyw. 
com kredytu o niskiem oprocentowaniu. Oprócz 
tego T.wo przystąpiło do organizowania zbiornic 
jaj, badania cen, rynku i konjunktury poszczegóL 
îiych artykułów, z zamiarem otwarcia działu hand. 
lowego w jaknajbliższym czasie, którego rozwój i 
istnienie będą zależały od samych rolników. Zbior­
nice jaj mamy zamiar zorganizować w kilku, wra- 
zie zaś możliwości w kilkunastu, punktach celem 
stworzenia równolitej sieci odbiorczej. Zwracamy 
uwagę, że za każde oddane jajo, ważące nie mniej 
niż 50 gram, gospodarz otrzyma dopłatę Minister* 
stwa Rolnictwa w wysokości 2 sant.

Biorąc powyższe pod uwagę, prosimy wszyst» 
kich członków Polskiego T.wa Rolniczego o wzięcie 
czynnego udziału w zamierzonej akcji i szczere 
wypowiedzenie się z czego chętnie skorzystamy* 
Listy prosimy kierować: Daugawpiils, Warszawas 
iela Nr. 30. Polu lauksaimniecibas biedriba.

Polskie Towarzystwo Rolnicze w Łotwie

Łąki podstawą gospodarki hodowlanej
Najbardziej może zaniedbanym dzia­

łem gospodarstwa wiejskiego są łąki. Jest 
to łembardziej niezrozumiałe, że właśnie 
dobrze zagospodarowane łąki i pastwiska 
są podstawą gospodarki hodowlanej — te­
go jedynego jeszcze działu gospodarstwa, 
na którym można budować jaką taką opła­
calność warsztatu rolnego. Jaknajrych- 
lejsza więc poprawa gospodarki łąkowej 
•— jest dziś nakazem chwili.

Sprawa poprawienia łąk zależy wyłącz* 
nie od umiejętnej na nich gospodarki, a 
najczęściej sprowadza się do właściwej 
iiprawy mechanicznej, odpowiedniego na­
wożenia i wreszcie od umiejętnego użytko­
wania. W  rzadszych wypadkach trzeba 
uciekać się do podsiewu, a nawet i zasie­
wu.

Poprawę łąk zaniedbanych należy roz­
począć od uprawy mechanicznej. Uprawa 
ta ma w tym wypadku dwojakie znacze­
nie: otwarcie gleby i zniszczenie chwa­
stów. Otwarcie gleby czyni ją  przewiew- 
niejszą, co nietylko ułatwia roślinom od­
dychanie, ale jednocześnie wpływa na 
odkwaszenie gleby i na większą je j chłon­
ność w stosunku do wody, ułatwia rozwój, 
drobnoustrojów, a wreszcie umożliwia 
szybszy rozkład obumarłych korzonków 
roślinnych, dzięki czemu gleba zwiększa 
zapas próchnicy. Uprawę tę można prze­
prowadzić w rozmaity sposób. W najprost­
szym wypadku robi się to zwykłemi bro­
nami polnemi. Nie będzie to może praca 
wykonana najlepiej, kto jednak innych 
bron nie posiada, ani ich zdobyć nie może 
‘— lepiej, że pobronuje jesienią łąki broną

zwykłą, byle ciężką i o ostrych zębach, 
niż gdyby żadnego nie uczynił starania.

O wiele lepiej bronować specjalnemi 
bronami łąkowemi. Wedrą się one głę­
biej, ziemię lepiej otworzą, przylegną do 
spodu wszędzie, nie pozostawiając mija- 
ków, mech wydrą intensywniej. Jeszcze 
lepszy wynik osiągnie się na łąkach za­
niedbanych przez użycie skaryfikatora 
łąkowego. Jego ostre noże wzruszą glebę 
do dość znacznej głębokości, dopuszczą po­
wietrze do warstwy głębszej, skutek pra­
cy będzie o wiele szybszy. Wiemy, że 
dzisiejsze warunki nie pozwalają na w y­
datki często nawet konieczne, to nie wielu 
rolników zdobędzie się na skaryfikator, 
każdy jednak może łąki starannie zbrono- 
wać.

Takie czy inne wzruszenie powierzchni 
łąkowej jesienią, byle nie zapóźno, (bo 
mróz mógłby uszkodzić świeżo okaleczone 
korzonki traw), pozwoli w  okresie zimy 
na dobroczynne działanie powietrza, po­
zwoli na łatwiejsze gromadzenie się zapa­
sów wilgoci, wreszcie wybitnie przyczyni 
się do wyniszczenia całego szeregu chwa­
stów szerokolistnych i mchów, które brony 
powyciągają z ziemi.

Dalsza uprawa należy juz do okresu 
wiosennego i polega na łąkach mineral­
nych na bronowaniu, a na łąkach próchni­
czych na wałowaniu ciężkim wałem. Już 
ten niekosztowny zabieg wybitnie podnie­
sie wydajność łąk. Nie jest to jednak 
wszystko.

Uprawa łąk, dając roślinności łąkowej 
lepsze warunki glebowe, nie wiele przy­

czynia się jednak do wzbogacenia gleby 
składniki odżywcze. Nawożenie łąk 
dobrze prowadzonem gospodarstwie m ’ 
być traktowane równolegle z nawożeni»!! 
pól. Podobnie jak na polach naturalnŷ  
stosujemy nawozy naturalne i sztuczne 
musimy je  stosować i na łąkach i pastwił 
kach. Nawożenie naturalne trzeba oprzrf 
na kompostowaniu łąk, zasilaniu obora', 
kiem i gnojówką. Znaczenie nawożenia 
naturalnego, organicznego — nie ogranicza 
się na samej tylko wartości dostarczanŷ  
do gleby składników pokarmowych, ale i 
nawozami organicznemi dostają się dozie- 
mi drobnoustroje i zostaje wpłókiwana 
próchnica. Pamiętajmy, że bez stałego 
zasilania łąk nawozami natnralnemi nie 
możemy się spodziewać v datnej popra­
wy roślinności łąkowej. Okres wczesnej 
jesieni po sprzęcie drugiego pokosu, to 
okres, w  czasie którego możemy łąki za­
silać kompostem, gnojówką, a także drob­
nym dobrze przegniłym obornikiem, 
Wszystkie te nawozy dane po zebraniu po­
trawu będą jeszcze pobrane przez glebę i 
w roku następnym wydatnie poprawią plo­
ny. Tak jak pola orne zasilamy oborni­
kiem co lat trzy—cztery, tak samo łąk* 
przynajmniej raz na cztery lata powinna 
być nawieziona gnojem, lub obfitym do­
brze przetrawionym kompostem, a nie za­
leżnie od tego musi być raz w okresie 
sześcioletnim zasilona gnojówką. Ograni­
czyć nawożenie organiczne możemy jedy­
nie na łąkach wybitnie próchniczych i te4 v 
fowych.

Zasilenie łąk nawozami organicznemi 
nie wyczerpuje sprawy nawozowej, gdv* 
nawet silne nawożenie naturalne nie 
zwraca do gleby wszystkich tych składni­
ków pokarmowych, które pobiera co roku • 
roślinność łąkowa. Chcąc uzyskać wysfr \ 
kie plony, trzeba to nawożenie uzupełnić  ̂
nawożeniem sztucznem. Na łąkach mine" j,- 
ralnych, a więc piasczystych, gliniastych ? 
i t. p. gleba wymaga nawożenia pełnej, & 
a więc stosowania nawozów azotowycai j  
fosforowych i potasowych. Na łąkacn , 
próchniczych, a szczególniej torfowym ' ; 
najkonieczniejsze są stałe i wysokie daw* 
potasu około Î000 kg. kainitu na ha rod* 
nie, pozatem trzeba również dodatku b* , 
wozów fosforowych. ; i

W okresie jesiennym nawożenie szifl ’ 
ne stosujemy na takich łąkach, kior® ,̂ . 
stoją wiosną pod wodą. W tym wyPa<̂ , 
można z nawozów azotowych dawać ai 
niak bez obawy wypłókania w okresie 
mowym, supertomasynę z nawozow 
forowych i kainit z nawozów P°̂ as0̂ Lje i 
Stosowanie tych nawozów już w 
jesiennym pozwala na wcześniejszy t 
wój roślinności w okresie wiosen1̂  | 
rośliny lepiej wykorzystują wilg?0 -, 
senną — otrzymuje się wcześniejszy j 
kos. W  nawiasie dodamy, że na0?<̂ e«j» j 
nicy nie doceniają nawożenia azoiW ^ ! 
badanie jednak lat ostatnich wyk*2® 
skuteczność nawozów azotowych na Q ^ j 
i pastwiskach nie ogranicza się ty ^  
wydatnego podniesienie plonu, . 
również wielki wpływ na P°‘eP 
jakości i wartości trawy i siana. -j: 

Poza sprawą uprawy i nawożeń 
(Dokończenie na str. obok;
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O wpływie pasz
na mleczność krów

W  żywieniu krów mlecznych bardzo 
ważną rzeczą jest stosowanie odpowiedz 
nich pasz, które wpływają dobrze na wy­
dajność, mleka, a unikanie spasania pasz, 
które działają źle na mleczność, a nawet 
6zkodzą zdrowiu zwierząt.

Wiemy z praktyki żywienia, że pewne 
składniki wpływają nietylko dodatnio na 
ilość, ale i na jakość mleka. Spotykamy 
się także z paszami, które zmniejszają 
wydajność mleka, a nawet nadają nieprzy­
jemny smak i zapach nietylko mleku, ale 
i produktom mlecznym. Do tych ostat­
nich należy przedewszystkiem dziki czos­
nek, ziemowid, szczaw, zmarznięte ziem­
niaki (kartofle), nagniłe kiszonki itd.

Dobrze jest wiedzieć, jakie pasze dzia­
łają na sekrecję mleka, a więc posiadają 
białko mlekotwórcze i zawierają sole mi­
neralne oraz t. zw. witaminy, które pot­
rzebne są dla normalnego funkcjonowania 
organizmu zwierzęcia. Na ilość mleka 
wpływają dodatnio przedewszystkiem pa­
sze zielone, a w  szczególności młoda słod­
ka trawa z łąk i pastwisk, koniczyna czer­
wona jest bardzo cenną paszą, tak w  sta­
nie zielonym jak i w  stanie siana, z której 
'6 kg odpowiada jednej jednostce karmo­
wej. Wszystkie zielonki zadawać należy, 
świeżo zebrane w  okresie kwitnięcia. Daw ­
k i paszy zielonej dla krów o żywej wadze 
50 kg nie powinny być większe jak 60 kg 
na dobę i sztukę. Do zielonek zbliżone 
6ą kiszonki, które bardzo dobrze wpływa­
ją  na wydajność mleka, a równocześnie 
są paszami dietetycznemu Wartość użyt­
kowa dobrze sporządzonej kiszonki zbliża 
się najbardziej do wartości zielonki, z któ­
rej powstała. Kiszonek dla krów mlecz­
nych można bez obawy dawać około 25 kg 
na dobę i sztukę za wyjątkiem krów wy- 
sokocielnych, którym kiszonek na jakie 2 
miesiące przed ocieleniem nie należy da­
wać. Trzeba tutaj nadmienić, że kiszonek' 
nie należy przechowywać w  stajniach lub 
chlewach, gdyż z powodu ostrego zapachu, 
który mleko wchłania, powstają później

Wielki wpływ na wysokość zbiorów ma taki 
że sposób ich zużytkowania. Do najważ­
niejszych błędów, jakie się powszechnie w, 
tej dziedzinie popełnia, należy zaliczyć 
zbyt późne koszenie, wadliwe suszenie sia­
na, a wreszcie spasanie łąk w  okresie póź« 
nej jesieni w  czasie, gdy łąka jest mokra, 
a pasące się na niej bydełko dziurawi i 
niszczy darń łąkową.

Stała uprawa i stałe nawożenie, unika­
nie błędów użytkowania powinny każdą 
łąkę o niezadużej wilgotności w  krótkim 
czasie doprowadzić do wysokich plonów, 
przyczem pod wpływem uprawy i nawo­
żenia zmieni się wydatnie skład traw łą­
kowych nawet bez uciekania się do zasie­
wu mieszanek, gdyż lepsze warunki roz­
wojowe pozwolą na rozmnożenie się traw  
szlachetnych, które dotychczas nie miały 
możności krzewienia się. W  wyjątkowych 
tylko wypadkach może się okazać koniecz­
ność podsiewu łąki trawami, czasem zaś 
(na łąkach torfowych prawie zawsze) dla 
radykalnej poprawy porostu łąkowego 
koniecznem stanie się zaoranie łąki i je j 
obsianie na nowo.

wady mleka i produktów mlecznych. Spa­
sając kiszonki, trzeba pamiętać o dodatku 
fosforanu wapnia. Bardzo dobrze wpły­
wają na wydajność mleka buraki pastew­
ne, które są bogatą paszą, gdyż składniki 
pokarmowe posiadają dużo cukru, oko­
ło 8— 10, zawierają jednak mało białka 
strawnego, gdyż 8— 10 proc. Buraki pa­
stewne są paszą wybitnie młekopedną, mo­
żemy spasać Bez obawy około 30 kg na do­
bę i sztukę. Większe dawki wprawdzie 
nie szkodzą .działają jednak osłabiająco 
na trawienie zwierzęcia.

Buraki cukrowe nie mają już tego zna­
czenia w  żywieniu krów dojnych, co bu­
raki pastewne, natomiast buraki półcu- 
krowe są bardzo dobrą paszą i powinny 
byc na większą skalę uprawiane w  gospo­
darstwach mlecznych.

Brukiew jako pasza dla krów dojnych 
ma szerokie zastosowanie w  gospodarst­
wach hodowlanych. Wartość odżywcza 
brukwi jest prawie ta sama co buraków 
pastewnych, jednak przy spasaniu brukwi 
trzeba zachować dosyć dużą ostrożność, 
ponieważ powoduje nieprzyjemny smak 
mleka (gorzki), to też dawki brukwi nie 
powinny być większe na dobę i sztukę, 
jak 15. kg.

Rzepa pastewna jest paszą również mle- 
kopędną, mało jednak w  żywieniu krów 
dojnych stosowaną, może z tej przyczyny, 
ze podobnie jak brukiew powoduje nie­
przyjemny 6mak w  mleku. Najlepsza 
dawka będzie 10— 12 kg rzepy.

Marchew pastewna posiada podobny 
skład do buraków pastewnych i zawiera 
duże ilości cukru oraz t. zw»- witaminy, na 
mleczność jednak nie wpływa w  tym stop­
niu, co buraki pastewne, a zadawana w  
większych ilościach nawet obniża mlecz­
ność. Marchew pastewna powinna być za­
dawana przedewszystkiem cielakom, zwie­
rzętom ciężarnym a krowom dojnym jako 
dodatek w  ilości 5— 6 kg na dobę i sztukę. 
W pływa ona dobrze na jakość mleka i jego 
produktów.

Gdy brak innych pasz okopowych moż­

na również'krowom dojnym dać ziemniaki 
w stanie surowym, dobrze oczyszczone, 
bez kiełków, nie w  większych ilościach jak 
12 kg na dobę i sztukę; wpływają one 
również na wydajność mleka. Z pasz 
treściwych wymienić należy: Otręby
pszenne, które są bardzo cenną pa­
szą dla krów dojnych i młodzieży*
Z makuchów na pierwszem miej- 
Bcu postawić należy makuch kokosowy i 
palmowy, które znakomicie nadają się na 
paszę dla krów, zwiększając nietylko ilość 
mleka ale i zawartość tłuszczu w mleku. 
Makuch kokosowy zawiera więcej straw­
nego białka aniżeli palmowy, a cena ich' 
jest prawie równa, dlatego też należy sto­
sować w  żywieniu przedewszystkiem te 
makuchy, które zawierają większą war­
tość odżywczą. Makuch orzecha ziemne­
go, lniany, słonecznikowy są paszami 
mlekopędnemi i w  żywieniu krów dojnych 
znajdują szerokie zastosowanie. Makuch 
rzepakowy jest paszą wybitnie mlekopcd- 
ną, nie należy jednak dawać krowom wię- 
cej, jak do 1,5 kg. na dobę i sztukę. Ma­
kuchy należy skarmiać gniecione i najle­
piej w  postaci mieszanek. Dobrze uło­
żone mieszanki pasz treściwych krowy 
najlepiej wykorzystają, co jest rzeczą 
niezmiernie ważną dla hodowcy. Wspom­
nieć tu należy o paszach treściwych, które 
możemy mieć w  swojem gospodarstwie, a 
więc śruty zbożowe, szczególnie z owsa i z 
pośładu pszennego oraz ziarno łubinu, któ­
re dobrze odgoryczone może być stosowa­
ne w  żywieniu krów dojnych z innemi pa­
szami treściwemi z bardzo dobrym wyni­
kiem.* Mączki mięsne stosowane w  ostat­
nich czasach w  żywieniu krów mlecznych 
dały dobre rezultaty i zasługują na więk­
sze uznanie niż to dotychczas bywało. Za­
mierają one bowiem bardzo duże ilości 
strawnego białka, -należy jednak mącz4ę 
zadawać z inne mi paszami treści wemi do­
chodząc najwyżej do 0,75 kg. Na podsta­
wie codziennych obserwacyj w  żywiemhi 
krów dochodzimy do wniosku, że a|>y 
otrzymać większą wydajność mleka, trze­
ba przedewszystkiem żywić krowy odpo­
wiednio. Gdy będzie stały niedobór białka 
strawnego i innych wartości odżywczy eh* 
to nie pomogą nawet cudowne środki mle- 
kopędne —  tak w  ostatnich czasach często 
zachwalane. Należało więc przypomnieć 
rolnikom o tych paszach mlekopędnyct, 
które istotnie wywierają duży wpływ lia 
zwiększenie produkcji mleka u krów. .

Walka z perzem
Perz jest tak uprzykrzonym chwastem 

t  tak nieraz obniża plony, że nie należy 
zaniedbywać niczego, co niszczy lub choć­
by osłabia tego szkodnika. Najskutecz­
niejszym sposobem okazała się płytka po- 
dorywka, poczem częstem bronowaniem 
(można też stosować naprzemian z broną 
zwykłą i kultywator lub bronę sprężyno­
wą) wyciągamy rozłogi perzu nawierzch, 
gdzie przy suchej pogodzie uschną zupeł­
nie i stracą zdolność odradzania się. Jeżeli 
perzu jest dużo, można go wygrabiać i 
palić. W każdym razie należy pamiętać, 
że na polach mocno zaperzonych podory- 
wek nie wolno dopuszczać do zazielenie­
nia się.

Gorzej jest znacznie, gdy pogoda jest 
dżdżysta, walka wtedy jest znacznie trud­
niejsza, gdyż nawet wyciągnięty na-*

wierzch perz nie zamrze, ale przy naj­
mniejszym zetknięciu się z ziemią rośnie 
w  dalszym ciągu. W  takim razie trzeba 
postępować inaczej. Nadewszystko stara­
nia rolnika skierowane być winny ku te­
mu, aby możliwie wszystek perz znalazł 
się na powierzchni poła. Jeżeli zatem 
przy suchej pogodzie trzeba często pusz­
czać bronę i kultywator na podorywkę, to 
przy mokrej należy to czynić jeszcze częś­
ciej. Gdy tym sposobem wyciągamy 
wszystek perz nawierzch, należy go jak 
najstaranniej przykryć orką, wykonaną 
co najmniej na 6 cali głęboko, im głębiej 
tem lepiej. Perz na takiej głębokości dla 
braku powietrza nie może rosnąć i ginie. 
Pomyślny rezultat tego zabiegu zależy od 
starannie wykonanej orki, aby perz był 
dokładnie przykryty, i aby końce jego nie 
sterczały z ziemi.
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Bitwa

Dziewczynka przy choince 
Jeden z obrazów znakomitego malarza łotewskiego 
i. p. J. Rozcntala, których wystawa otwarta została 

ostatnio W  miejskiem muzeum sztuki w Rydz*

V S Z V S Ç V  ś p i e w a m y
kraju,

I t f f U

Chciało się Zosi jagódek 
Kupić ich za co nie miała.
Jaś miał ich pełen ogródek*
A le go prosić nie śmiała.

Wnet sobie sposób znalazła: 
Rankiem się z domu wykradła, 
Cicho przez płotek przelazła, 
Wiśnie Jasiowi wyjadła.

Poznał się Jasio na szkodzie, 
Mówi: to wróble zrobiły, 
Postawię stracha w  ogródzie, 
Nie będą więcej niszczyły.

N a tyczce jak się należy, 
Kapelusz pięknie osadziły 
Nawieszał starej-odzieży, 
Stracha w  ogrodzie posadził.

Zosia się stracha nie bała,; 
Szczęśliwie płotek przebyła,
Z nowej się sztuki naśmiała 
I  nową szkodę Zrobiła.

Ale się Jasio domyślił,
Co to za ptaszek tak śmiały, 
Nowe sidełka wymyślił 
I  dobrze mu się udały.

N a  miejsce tyczki przebrany 
Cicho pod drzewem sam staje, 
Odział się w  stare łachmany,
I  niby stracha udaje.

Podług swojego zwyczaju, 
Zosia gałązki nagina,
—  A  tyś mi mały hultaju ! 
Złapana biedna dziewczyna.

I tak jak słuszność kazała, 
Skarał złodzieja przy szkodzie, 
Z początku Zosia płakała,
Potem się śmiała przygodzie.

e K

Odrodzona w  listopadzie 1918 roku, 
Polska na samym początku swojego ist­
nienia znalazła się wirze wojny, Żli 
sąsiędzi bądź zajmowali wielkie połacie 
naszej ziemi, bądź wyciągali ku niej dra. 
pieżne szpony. Trzeba było krwawym 
wysiłkiem obronić Lwów i Cieszyin, ode­
brać Niemcom Poznań, wyzwolić z bol­
szewickiej niewoli Wilno. Tworzone z 
wielkim pośpiechem wojsko, chociaż nie» 
liczne, słabo wyćwiczone i źle uzbrojone, 
godnie odpowiadało bohaterskiej tradycji 
dawnego rycerstwa polskiego. Stopniowo, 
po długich miesiącach bojów, prawie 
wszystkie ziemie kresowe zostały oswobo. 
dzone, a żołnierz polski stanął na daw. 
nych szlakach rycerskich u brzegów Dźwi. 
ny i Dnieipru.

Jednak nasz wschodni sąsiad, choć 
głosił hasła wolności ludów, nie mógł po­
godzić się z utratą łupów, zdobytych nie» 
gdyś . przez Katarzynę, Komunistyczna 
Rosja wytężyła wszystkie swoje ogromne 
siły do rozstrzygającego pojedynku z Pol­
ską. W  końcu czerwca 1920 roku china* 
ra kawalerji sowieckiej pod dowództwem 
Budien/hiegO zwaliła się na front polski na 
Ukrainie, a rozerwawszy go, poczęła sze­
rzyć panikę na tyłach. naszych oddziałów. 
Wkrótce potem, w  początkach lipca, spad­
ła na północną część frontu polskiego, po» 
między Dźwinią i Berezyną, straszliwa na­
wałnica kilku armij rosyjskich pod dowódz» 
twem Tuchaczewskiego. Mimo bezgra­
nicznego poświęcenia i nieprawdopo­
dobnego męstwa słabsze liczebnie dy* 
wizje polskie musiały się cofać w głąb 

« « j » ,  ścieląc drogi odwrotu trupami po­
ległych. Wielka trwoga padła na cały naród, bo zda» 
wało się, że już ostatnia godzina wybiła dla Polski.
I  chociaż tłumy ochotników zgłosiły się do wojska, , 
to niewiadomo było, czy siły nasze wystarczą i czy 
zdołają zatrzymać rozpęd wroga, upojonego po­
wodzeniem.

W  poczatkach 3ierpnia główne siły rosyjskie za­
częły zbliżać się ku Warszawie. t Jednocześnie _ Bu- 
diennyj maszerował z Wołynia w  kierunku, Lwowa, 
pragnąc owładnąć stolicą południowo -  wschodniej , 
dzielnicy Polski. Teraz musiała nastąpić bitwa 
rozstrzygająca, gdyż w  razie upadku Warszawy gro­
ziła nam niechybnie utrata z takim trudem wy­
walczonej niepodległości. r ;

Późnym wieczorem 5-go sierpnia, gdy nad War­
szawą zaległy już ciemności gorącej, letniej nocy, 
w jednym z pokojów Belwederu przechadzał się sa­
motny i zamyślony człowiek w szaro-błękitnej kurtce 
legjonisty. Od czasu do czasu podchodził do stołu, 
zarzuconego stosem map i raportów, rzucał z pod 
krzaczastych brwi uważne i skupione spojrzenie ku 
zakreślonym węglem linjom frontu, wytaczał jakieś 

‘ strzałki i kółka, poczem znów rozpoczynał wędrów- 
- kę. - Zmarszczone czoło i niespokojne ruchy rąk do­
wodziły, że w  umyśle mieszkańca połacu rozgrywała 
się ciężka walka. Istotnie, na pochylonych barkach 
samotnika spoczywał w tej chwili ' ciężar odpowie­
dzialności za losy Polski. Zapowiedział niedawno 
generałom i członkom rządu, że 6 -go sierpnia wyda 
ostateczną decyzję i rozkazy do bitwy. Jeżeli te­
raz nie stworzy planu zwycięstwa, to za kilka dni, 
gdy nieprzyjaciel osiągnie brzegi Wisły, może już 
być za późno. A  jakże opracować plan, zapewnia­
jący powodzenie, gdy budować go trzeba w walce 
z samym sobą oraz wbrew woli i trwożliwym pod­
szeptom innych, często najbliższych wspólpracow. 
ników? Zdrowy rozsądek przemawia za tem, że 
w miejscu, przeciwko któremu nieprzyjaciel zw. 
raca swój główny wysiłek, należy się tylko bronić 
i to możliwie słabemi siłami, a zaoszczędzonem 
wojskiem uderzyć gdzieś z boków i nagie, w  kie. 
runku, z którego wróg nie oczekuje żadnego nie. 
bezpieczeństwa. Lecz zagrożonem miejscem jest 
Warszawa, wielkie miasto, stolica państwa. Wyco­
fanie choćby jednego pułku spowoduje tutaj upa. 
dek ducha, obrona może się załamać, a wtedy caiy 
plan zostanie zniweczony. Więc .chyba zostawić pod 
murami stolicy prawie połowę całej armji polskiej, 
która się tutaj zebrała? Lecz wówczas skąd wziąć 
siły, mające stworzyć grupę zaczepną i wywalczyé

zwycięstwo ? Jeżeli ściągnie się je z ^

M u  
Zebranes

wówczas zostanie ono bez osłony. Prann 
cofnąć cały front aż nad San i Wisłę bv 
mi koło Warszawy i Modlina siłami’ L
nawałnicę sowiecką od czoła. Tak lecz s 
gdyby nawet manewr się udał, zwycięstwo ®  
połowiczne, gdyz nieprzyjaciel mógłby sie t»!! 7  
spokojnie i bez poważniejszych strat Nif 
wszystko już na ostatnią postawione kartę *» 
znaleźć rozstrzygnięcie stanowcze, choćht' £?■ 
teinie ryzykowne. * Dy ™Iet-

Krótka, sierpniowa noc dobiega końca s*. 
zastaje samotnika w  legjonowej kurtce nad 
map: Zmęczona twarz zakrzepła w spoko ?  
surowem skupieniu. Z pod rzęs biegną nabra2 
poczuciem pewności spojrzenia wzdłuż kółek te  
i strzałek, oznaczających wojska, gotujące śi» 
walnej rozprawy.

Nagle w  sąsiednim pokoju, rozlega się dźwiot 
ostróg. W  otwartych drzwiach ukazuje się adh 
tant, meldując przybycie szefa sztabu generalnego.

■ Postać w  szaro-błękitnym mundurze prostuje 
się. Z zaciśniętych warg padają w kierunku przy, 
byłego generała twarde słowa decyzji. Przyobleka 
się w  szatę słowną w męce nadludzkiego wysiłku 
myślowego stworzony plan bitwy nad

Po dwóch miesiącach bezustannego odwrotu,
. jednolitą myślą uchwycone i jednym związane pla* 

nem, dywizje polskie zaczynają wreszcie czué się 
ogniwami całości, ' zorganizowanej dla wielkich zs, 
dań. Nowy duch wstępuje w  serca przemęczonyci 
żołnierzy i dowódców. Poprzez szeregi wojska idzie 
prąd otrzeźwienia, które przekształca się nagle w 
szalony zapał, pewność i namiętną żądzę zwycięst 
wa. Krzepnie opór oddziałów, zasłaniających ano- 
jom sowieckim bezpośredni dostęp do Warszawy, 
pomiędzy Wisłą a Bugiem. To na » rozkaz Nacie!, 
nego Wodza odrywają się pod osłoną nocy dywizja 
polskie od frontu nieprzyjacielskiego i, schodząc > 
dotychczasowej linji odwrotu, wiodącej na W» 
szawę, maszerują wbok, ku południowi, w stronę 
wideł, które’ tworzy San i Wisła, oddalając się m* * 
pozór od pola przyszłej rozprawy. A  nieprzyjaciel 
zaślepiony wizją zdobycia Warszawy i czekającyeii 
tam łupów, nie dostrzega zmian,. które zachody 
przed jego frontem. Wytężywszy wszystkie sity, 
dąży dniami i nocami ku stolicy.: Spodziewaj# 
się zaś pod jej murami. zdecydowanego oporo, kf- 
ruje część swoich sił nieco na północ, aby przekro­
czyć Wisłę na zachód od Warszawy i powtórzyć*

Szkic dekoracji dla jecln®, '



Wisłą
ten sposób manewr feldmarszałka Paskiewicza, 
zdobywcy stolicy w  1831 roku. W  tej chwili sy. 
tuacja armji rosyjskiej przypomina boksera, który,- 
zanadto będąc pewnym zwycięstwa, zaczyna lekce= 
ważyć przeciwnika i odsłania szczękę na cios 
nieoczekiwany. Tą słabą stroną ugrupowania nie. 
przyjaciela staje się jego odsłonięte, w  powietrzu 
zawieszone, lewe skrzydło. Orli wzrok polskiego 
wodza dostrzega to zaniedbanie. W  tem miejscu 
padnie cios rozstrzygający. Wszystko zależy od 
wykonania.

Lecz nad przygotowaniem bitwy czuwa sam 
twórca jej planu, Marszałek Piłsudski. Pomiędzy 
9 i 15 Bierpnia odbywa się przegrupowanie 
wszystkich sił polskich. Największa grupa wojsk 
otrzymuje jako zadanie obronę Warszawy i dróg, 
do niej prowadzących. Naczelny Wódz żąda od 
tego odcinka tylko przetrwania, wygrania na cza. 
sie. Dowództwo tej części frontu powierza gen* 
Hallerowi.

W  widłach Wieprza i Wisły zbiera Marszałek 
Piłsudski w największej tajemnicy masę zaczepną. 
Utworzą ją  (najlepsze dywizje, a najodpowiedzial- 
niejsze zadanie dostaną najsławniejsi weterani leg. 
jonowych bojów z geń. Rydzemsśmigłym. na czele. 
Zadaniem tej grupy jest manewr na skrzydło i tył 
głównych sił rosyjskich, atakujących Warszawę, 
Trzecia grupa, oddana pod dowódstwo mężnego gen. 
Iwaszkiewicza, zasłoni Lwów przed nawałnicą armji 
konnej Budiennego. Posiłków spodziewać się mo. 
że dopiero po zwycięstwie.

Nadchodzą rozstrzygające dnie. W  szeregach 
wojska polskiego, doskonale dzięki olbrzymiej 
energji ministra wojny, gen. Sosnkowskiego, za. 
opatrzonych w  broń i sprzęt bojowy, odradza się na 
nowo duch zwycięstwa Nikt już nie wątpi, że pod 
twardą ręką Naczelnego Wodza, który powiązał 
luźne do niedawna odcinki frontu w mądrą całość, 
zbliża się radosny przełom,

13 sierpnia «traie przednie wojk Tuchaczew- 
skiego podchodzą pod Warszawę. Wywiązuje się 
tutaj niezmiernie krwawy i zacięty, trzydniowy 
bój, prowadzony ce zmiennem szczęściem. Są 
chwile śmiertelnej grozy, gdy pod naporem sztur» 
mów najlepszych dywizji sowieckich pęka front 
polski pod Radzyminem i chwieje się lewe skrzydło 
obrony pod Modlinem." Dzięki bohaterskim prze* 
ciwuderzeniom udaje się odzyskać w  dniu 15 sierp* 
nia stracone pozycję, ale sytuacja jest ciągle nie.

mai tragiczna. Wódz rosyjski, sądząc, że ten 
straszliwy opór jest już ostatni, że lada chwila jego 
pułki wtargną w  ulice Warszawy, Każe prowadzić 
szturm po szturmie, bez względu na straty i zmę­
czenie swoich żołnierzy.

Nagle, 16.go sierpnia, dochodzi go wieść niepos 
kojąca. Jakieś nowe, nieznane siły polskie poja. 
wiły się w  widłach Wisły i Sanu. Tuchaczewski 
nie wierzy zpoczątku. Zbyt mocno zaślepiony jest 
myślą, że pod Warszawą walczy cała polska armja, 
ie  tam odbywa się główna rozprawa.

Ale groźne wieści potężnieją z godziny na go. 
dzinę. Uchodzący zbiegowie opowiadają, że od 
południa idzie pogrom. Na lewem skrzydle so- 
wieckiem wybucha panika. Zaczyna się ono zwis 
jać, kłębić, drżeć, aż wreszcie pęka, przerażone i 
oślepione blaskiem straszliwej grozy.

A  tymczasem pod osobistem kierownictwem 
Naczelnego Wodza mknie od Wieprza i Wisły na 
północ lawina masy zaczepnej frontu środkowego. 
Już dopada skrzydła krwawiącej pod Warszawą 
armji rosyjskiej i druzgoce je, łamie, wywraca 
i pędzi niepowstrzymanie na tyły, przecina drogi 
odwrotowe, niesie zgubę.

W  ciągu dwóch dni, 17 i 18 sierpnia, wielka, 
zwycięska doniedawna armja rosyjska ulega zupeL 
memu zniszczeniu. Dziesiątki tysięcy jeńców, setki 
armat, wielkie zapasy sprzętu bojowego stają się 
naszą zdobyczą. Całe dywizje nieprzyjacielskie, 
mając odwrót odcięty, przechodzą granicę Prus 
Wschodnich, szukając u Niemców ratunku przed 
polskim pościgiem. Europa zastyga z podziwu. Od 
czasów Napoleona świat nie widział większego po. 
gromu, w  jednej bitwie osiągniętego. Od czasów 
Sobieskiego nie znała Polska równie wspaniałego 
zwycięstwa.

Dziewczynka na balkońi»
J. Rozanta)

Szalony rekord na dnie słonego jeziora

Triumf demona szybkości
rekordów 

■o*

Wyitawianej ostatnio W Małym Teatrze W Rydze

J-eden z najwspanialszych ludzkich rekor<
—  445 kilometrów na godzinę samochodem —  
stał pobity!

Malcolm Campbell, „szalony automobilista" od. 
dawna nia mógł spać spokojnie. N a  ubocsu, w  

ciszy, przerabiał i poprawiał swoją 
„Błękitną Strzałę", by osiągnąć wre­
szcie granicę 300 mil ang, na godzinę 
(482 km. 700 m.) To było jego marze, 
nie, cel jego życia,

—  Jeśli osiągnę tę.granicę —  ma­
wiał do żony, dzieci i przyjaciół —  
przyrzekam wam, że już nie zasiądę 
więcej do kierownicy!

. Człowiek, którego opętał demon 
szybkości, nie rezygnuje łatwo. To też 
Campbell pracował ustawicznie. Po 
wielu bezskutecznych próbach, rekor. 
dzista przekonał się wreszcie, że na 
plaży w  Dayon nie uda mu się osiągnąć 
szybkości, o jakiej marzył.

Tymczasem olbrzymie upały panu* 
jące w  Stanach Zjednoczonych sprawi, 
ły, że w  pobliżu Salt Lake City wyschło 
olbrzymie ałone jezioro.

Jeden rzut oka mistrza —  i wysch. 
łe jezioro zamieniło się w  naturalny tor 
automobilowy o idealnie twardym pod. 
kładzie, powstałym ze słonego mułu, 
zmieszanego z piaskiem.

Z największą starannością sprowa­
dzono sławny samochód na. dno jezio. 
ra. Kilka próbnych jazd —  i najszyb. 
szy człowiek na ziemi zapowiedział na 
■ubiegły wtorek o godz. 6 .ej rano próbę 
pobicia rekordu.

Całą noc ciągnęły pielgrzymki; Sa­
mochody, wiozące dziesiątki ' tysięcy 
widzów wypełniły dużą część pustynią 
rozciągającej się za jeziorem.

; Ranek był cudny. Najmniejszy po. 
wiew nie mącił powietrzą j słonce, led. 
Wie złocące szczyty wzgórz* nie

zdążyło jeszcze zamienić atmosfery, w  płynny 
iar.

O  6 «ej zapuszczono maszynę. Ryk tysiąca ko* 
ni, uwięzionych w  silniku „Błękitnej Strzały" sły­
chać było w  promieniu wielu dziesiątków kilome. 
trów.

W  parę minut potem Campbell ruszył, W  sza. 
łonem tempie zniknął z oczu, ale to jeszcze był 
rozpęd. Dopiero gdzieś pośrodku trasy ustawione 
W odległości mili od siebie chronometry elektryczne 
będą mierzyły czas.

Ucichł ryk silnika —  pierwsza próba skończona* 
Dziennikarze tłoczą się przy komisji, która telefo. 
nicznie odbiera wyniki od chronometrażystów.

- Hurra!! Rekord padł!! Jedna mila w  11 sek, 
83/100. Daje to przeciętną 304.311 mii na godzi, 
nę, czyli

Wśród tłumów zapanował szał radości. Gwar 
wielotysięcznej rzeszy podobny jest teraz do głosu 
silnika. Ten milczy jednak nadspodziewanie długo.

Okazuje się, że wskutek olbrzymniej, zawrotnej 
szybkości spaliła się gunia na przedniem kole. Roz­
pędzona maszyna przez chwilę groziła straszną ka. 
tastrofą. Zachwiała się, przechyliła na prawo, po. 
tem na lewo. Tłumy zamarły. Kierowca opano. 
wał jednak swój bolid i doprowadził szczęśliwie d<ł 
końca.

Wyszedł on z maszyny blady, z zaciśniętemi 
ustami. Lekko drżące ręce świadczą o olbrzymim 
wysiłku, jakiego przed chwilą dokonał.

Oficjalne cyfry przedstawiają się następująco: 
w  jedną stronę 489 km. 740 m. na godz.; spowro. 

. tem 479 km. 604 m. na godz., przeciętna 484 km. 
611 m. (301,137 mil) na godzinę.

Jest to fantastyczna szybkość. Jedynie dwu lu­
dziom udało się szybciej przenieść z miejsca na 

. miejsce. Francuz Delmotte osiągnął na .samolocie 
, jedynie o z i  U . '  ód Campbella. ~ JegcT re.
kord wynosi. fiJUfelaKk 848 m. na godz. Najszyb­
szym człowiekiem na ziemi był włoski lo+ryfe jĄP- 
gello, który na specjalnym hydroplanie, zaopatrzo. 
Mym w  silnik o mocy 2.800 TtotffTflStęgnął szybkość 
709 km, 209 m. na godzinę. s
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Kącik kobiecy |
Pani Celina radzi...

Jak usunąć plamy?
Z materjałów białych» lnianych:

_ Atrament: kwasem cytrynowym lub kwasem 
winnym. Brud i pot; wodą z mydłem, amonjakiem 
lub wiórkami panamy. Cukier: gorącą wodą.
Farbę olejną i pokost: terpentyną lub spirytusem. 
Kawę, kakao: wodą bez mydła. Krew: letnią wo­
dą, można także użyć mydła. Mleko: wodą z myd= 
łem, amonjakiem lub benzyną. Owoce, wina: ciepłą 
Wodą chlorową lub dymem siarki. Parafinę, wo*k: 
zeskrobać, przykryć bibułą, poczem gorącym że« 
laskiem lub nagrzanym końcem noża wywabić 
tłuszcz na bibułę, a w  końcu resztki benzyną lub 
spirytusem. Rdzę lub atrament: solą szczawikową, 
kwasem cytrynowym lub kwaskiem winnym, ter» 
pentyną, lub wodą z mydłem i sodą. Plamy z trawy: 
gorącą wodą z mydłem.

% materjałów kolorowych, bawełnianych 
i wełnianych:

'Atrament: rozczynem kwasu winnego. Cukier: 
Jak materjały lniane. Farbę olejną i pokost: jak 
materjały lniane. Kawę i kakao: wodą bez mydła. 
Krew: jak materjały lniane. Mleko: jak materjały 
lniane. Owoce, wina: letnią wodą, amonjakiem 
lnb mydlinami. Parafinę i wosk: jak materjały
lniane. Rdzę lub atrament: jak materjały lniane. 
iTłuszcz: benzyną, terpentyną lub amonjakiem. 
Plamy z  trawy: wodą z mydłem.

Materjały jedwabne:
Atrament: jak materjały kolorowe. Brud i pot: 

benzyną lub. amonjakiem. Cukier: jak materjały 
lniane. Farbę olejną, pokost: benzyną i eterem.
Kawę ! kakao: wodą bez mydła. Mleko: benzyną. 
Owoce, wina: jak materjały kolorowe, tylko ostroż. 
nie! Parafinę i wosk: jak inne materjały. Rdzę 

! lub artament nie da się niczem usunąć. Tłuszcz:
, rozrzedzonym amonjakiem^ Plamy *  trawy: 
benzyną.

Proszek do nóg
Niemal wszystkie spotykane w  handlu proszki 

ido nóg mają za podstawę talk, z domieszką bo­
raksu i kwasu borowego. Oto jest skład główniej* 
szych:.

1 ) Talk trzy części, kwas borowy 1 część*
2 ) Talk 1 część, kwas borowy 3 części.
3) Talk 9 części, boraks 1 część.
4) Kwas salicylowy (salicylid acid) 1 część* 

krochmal 3 części.... / odpowiada
Panna Zosia z Rygi. Maść na piegi należy sto»

sować 2 lub 3 razy w formie kuracji w ciągu całego 
roku: na wiosnę, pod koniec lata i pod koniec je* 
sieni. Przepis na maść:

Rp. Lanolini 5,0 
Vaselini 10,0 
Hydr. peroxyd. 20,0 
Hydr. sublim. 0,05 
Bismuthi oxychlor. 0,5 

Pozatem używać puder:
Rp. Natri bicarb. 5,0 

Chinini sulf. 0,5 
Talci cosmetici 20,0 
Amyli orysae 10,0 
EL enc. 0,1 

Pani K. Rezekne. N a  ból i na zaziębienie w  
piersiach, nic nie jest lepszego jak dobre nasmaro­
wanie oliwą lub szmalcem, żeby nie powstały pę­
cherze; potem smarowanie terpentyną. Okryć 
piersi kawałkiem flaneli.

P a n i  R. P. Pokarmami, które najwięcej posia* 
dają witaminów, są wszelkie zielone liście, jak sa» 
łata, szpinak i t. d., następnie korzenie jarzyn, jak 
rzepa, brukiew, marchew, buraki, dalej szparagi, 
strączki fasoli, grochu, również bardzo są polecane 
pomidory i  pomarańcze.

Piękność abisyńska ze szczepu GnEói

Pani B. Do bronzowego ładnie można doi 
wać kolor różowy i zielony w odpowiednim « 
niu, tylko nie czerwony, bo ten zbyt raa i 
niespokojny. Co do czyszczenia materjałów, i 
dzie Pani wskazówki w moich radach, r;

O mleko dla dzieci
Nauka żywienia nie przypisuje specyficznej włas­

ności i roli żadnemu z pokarmów. Dotychczas za 
mało wiemy o tem, jakie znaczenie mają poszcze­
gólne produkty żywnościowe dla organizmu. Im 
bardziej różnorodny jest sposób odżywiania się zdro­
wego człowieka, tem bardziej zbliżony jest do rac­
jonalnego. Istnieje jednak pokarm, który w fazie 
wzrostu i rozwoju, a głównie w  okresie niemowlęc­
twa, zaspokoić może wszystkie potrzeby życiowe 
ustroju.

Jest nim mleko.
Jakież powinny być normy mleka niemowląt i 

dzieci ?
Współczesne europejskie metody żywienia nie­

mowląt i dzieci nie są jednolite, a nawet, jeżeli 
chodzi o normy mleka i skoncentrowanie mieszanek, 
znacznie się różnią.

A  więc szkoła niemiecka i wybitni jej przedsta­
wiciele, prof. Czerny i Budinov, podają stosunkowo 
niskie ilości mleka (w  odżywianiu sztucznem), a 
mianowicie odpowiadające około 1/10 wagi ciała: o 
ile niemowlę waży 3 .0 0 0  gr. —  ilość mleka na dobę 
wynosi około 300 gr. Ogółem zaś ilość płyną w

Przeziębienie od przegrzewania
Bardzo wiele chorób rozpoczyna się naskutek 

przeziębienia. Są to choroby albo dróg oddecho­
wych albo aparatu ruchowego: stawy, kości. Cho. 
roby te są bardzo pospolite wśród dorosłych i dzie» 
ci i trudno im zapobiegać- gdyż zarazki te są sze. 
roko rozpowszechnione i łatwo przechodzą z 
człowieka na człowieka. Tu jednak zauważyć 
trzeba, że najczęstszym źródłem zarażenia jest 
człowiek chory, niemniej jednak liczni są nosiciele, 
to zn. człowiek zupełnie zdrowy posiada przeważ­
nie na błonach śluzowych zarazki i może je roz» 
siewać (zakażenie kropelkowe) i zarażać niemi< 
Zapobieganie chorobom tym jest tem ważniejsze, że 
choroby te nie pozostawiąją po sobie odporności, a 
nawet, odwrotnie wzmacniają skłonność. Dziecko,- 
które przeszło kilkakrotnie zapalenie oskrzeli, ulega 
przeziębieniu coraz łatwiej i częściej. Choroby te 
wyniszczają dziecko. Drugim powodem, dla które­
go musimy zapobiegać tym chorobom, jest to, że 
one same przez się, względnie pośrednio* usposo. 
biają do gruźlicy.

Na to jednak, kiedy choroba ta wystąpiła pot­
rzebny jest moment wywołujący, t, j. przeziębienie. 
Przeziębienie nie występuje zwykle pod wpływem 
niskiej, lecz równej temperatury, pod wpływem 
nagłego zadziałania zimna; szybkie przejście z 
temperatury wyższej do niższej, szybkie oziębienie 
.jciała dziecka,! szczególnie dziecka rozgrzanego po­

zostającego w  temperaturze wyższej, niż normal* 
na, może wywołać przeziębienie. Przeziębienie wy* 
stępuje jeszcze łatwiej o ile dołączy się do oziębię, 
nia przemoczenie (np. nóg). Ale takie przypadki 
w  życiu dziecka nie są naogół częste, rzadko bo­
wiem zdarza się gwałtowne obniżenie temperatury 
(burza), częściej możemy brać pod uwagę oziębie­
nie wraz z przemoczeniem nóżek; najczęściej prze» 
ziębienie występuje u dzieci, które są do tego skłon» 
ne —  w  takich wypadkach nie potrzeba nagłego 
silnego bodźca, wystarczy znacznie mniejszy.

Do tego prowadzi (nieodpowiednie wychowanie 
dziecka, mianowicie: chowanie go stale w  zbyt wy. 
sokiej temperaturze, jego przegrzewanie.

Dlaczego tak się dzieje? Przedewszystkiem 
dlatego, że dziecko ubrane za ciepło, przebywające 
W temperaturze wyższej, niż normalna, poci się. Im 
więcej się poci, tem więcej traci energji koniecz­
nej do swego rozwoju. Utrata energji odbija się 
kolosalnie na stanie jego zdrowia, dziecko takie 
jest blade, anemiczne, ma wiotkie mięśnie ciała* 
przewód pokarmowy nie działa sprawnie (zaburz*e- 
nia żołądkowe), niema odporności, łatwo się zakata­
rza i kaszle. Pozatem dzieci przegrzewane są 
skłonne do wyrzutów skórnych.

(Dokończenie w  nast. numerze)'.

mieszance ma wynosić około 1/6 wagi ciaUn 
dla niemowlęcia, ważącego 3.000 gramów, nw 
ka zawierać ma 300 gr. mleka i 200 gr, wody.

Francuska szkoła natomiast podaje budm 
sokie normy mleka. Niektórzy lekarze we Fm 
stosują metody skoncentrowanych mieouA 
Więc i podawanie mleka pełnego joi 2 miesieer 
niemowlętom; w Ameryce wysokie normy nt 
dotyczą szczególnie starszych niemowląt, i f 
powszechnie zalecane jest w  St. ZjednoezuyApi 
wanie dziecka 1 litra mleka dziennie, poaąwsj 
7  mies. życia, przynajmniej do rokn, a nawt *  
ca ją około 4-ech szklanek dziennie aż do wiehif 
proces wzrostu ustaje.

Każdy sposób żywienia ma swoje dobiei 
ny i w  zastosowaniu może wykazać gorsie hi " 
sze rezultaty w  zależności od poszczególnej V 
padku, t. j. od organizmu niemowlęcia. Ni®* 
niemowlęta znoszą mleko krowie lepiej, inn* - t  
rzej.

Ilość mleka w  mieszance, jak również ÈJ j* 
zawsze powiniem określać lekarz po 
zbadaniu niemowlęcia.

W i e k
dzień

Z  tem zastrzeżeniem pedajemy normy 
niemowląt i dzieci:

Bóść mleka i wody M 
10— 15 gr. (mleko i wodap^n1

2  »
3 »
4 „
5 „
6  „
7
2 — i  tyg.
1—2 mies.

70—90 
120— ISO 
160—290 
270—380 
850—390
420—470 n - n  
500 gr. (mleko pół na p « * *  ^  
600 gr. (mleka około 38U

220) .  ^  t i
800 gr. (mleka około 6H»

280) . j *
860 gr. (można rozciefi«y $

kleikiem: 700 gr.
gr. wody Weftowej w* 

720 gr. (mleka pełnego W f -  , 
niu z gęstym ^

Począwszy od 7 mies. aż do 7 ^
no spożyć w  ciągu dnia około 3-cn jjji? ,
pełnego, t. j. około 750 gr. Wśród j g « j W
często t. zw. skaza wysiękowa lob i*  
mleka; wtedy w  porozumiem» z leKan 
my ilości mleka. ../!

Dla dzieci starszych od lat qÏ$  *
malną mleka na dobę stanowić po 
pół szklanek.

2—3

4— 5

R— 6
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Niesposób ustalić ostatnich właścicieli i  sposo­
bów przechowywania książki, którą mam przed  
sobą. Dość, że pod je j pożółkłą i pogryzioną 
przez szkodników kartą tytułową kryje się 90 nie ule­
głych działaniu czasu stron druku, obejmujących, 
mówiąc słowami autora, nieduże dziełko „D w a sio» 
wa o Dźwinie", wydane w  W iln ie w  roku 1843* 
drukiem Józefą Zawadzkiego. N a  pierwszej karcie 
czytamy napis: „W JPanu  Marszałkowi Wincentemu  
Gozdawa- w  dowód szacunku i pamięci.
lExemplarz ten dziełka „D w a słowa o Dźwinie 
ofiaruje autor Micha ł B orctu. Grudnia 14 <k 1872 
froku“.

Widzimy więc, że autorem jest potomek słyn­
nej rodziny, która przyczyniła się do powstania „M is. 
łio Barchiana“, gorliw ie krzewiącej w  naszych 
miejscowościach chrześcijaństwo przez budowę koś. 
dołów, zakładanie klasztorów i szkół, a  jeden z je j 
członków, imieniem -Jflf-p-f Borch piastował nawet 
godność ostatniego starosty łudzeńgkiego.

Książkę tę znalazłem, jak  się u  nas zazwyczaj 
zdarza, bodaj że nie na bruku, i narazie spoczywa 

i U mnie w  takim etanie, jaką  widzimy ją  na po. 
(wyższem zdjęciu.

W  przekonaniu o hraku znajomości przez  
izerszy ogół drogiej spuścizny, podjąłem  się skreś­
lenia w  streszczaniu, wkraczających w  głąb histo. 
rji, uwag o naszej, ja k  się wyraża autor, „rodzin, 
j&ej czyli domowej" rzece. Tak ją  nazywa, bo sam: 
pi? przy niej urodził, a  dziełko swe napisał w  P rei. 
K, w pobliżu Rezekne. Treść książki świadczy o 
niezwykłej erudycji i chyżości umysłu autora. Po ­
zwolę sobie tu przytoczyć początek dzieła:

„Rodzinna Dźwina nasza, jakby rzekł Proterusz, 
tyle nazw rozmaitych i kształtów przybiera na sie­
bie w dziejach Scythii północnej i późniejszej sta. 
rodawnej Słowiańszczyzny, że chcącemu opowiadać 
•  jej losach zmiennych należy niezbędnie Wstecz 
•ię wracać aż do kolebki hidów obcych i swojskich, 
dawno zmarłych, daWno zapomnianych, by tam do. 
piero z pod ich mogił i zgliszczow odgadnąć, 2 
Areszcie na Światło wywieść dzienne kilka zaledwo 
nurtów owej przestronnej wody, która tak wiele  
Wiekopomnych widziała wypadków, a ongi tak WaŻ- 

ludów,, brzegowców swoich, odegrywała rolę." 
W  dalszym zarysie o wszystkich przeistocze* 

nazwy, powołuje się autor na tradycje, ze. 
“ranę u Hezioda, Hom era, Orfeusza, Thalesa J in. 
®ych, dziewięć wieków przed Chrystusem, u  których

występuje rzeka Eridan, nad której nurtami 
«wszyscy ci pisarze szukali złowieszczego wozu Fae, 
Itona i łez siostrzyc jego, zamienionych, według  
jbajki, w  Elektron, czyli karûieft słoneczny, zwany 
ju nas bursztynem,
I Herodot po swej podróży do głębi borów W o - 
łokowskich, gdzie bierze początek dzisiejsza Dau­
gawa i W ołga, podczas czytania dziennika podróży 
na igrzyskach Olimpijskich, drw ił z północnego 
Eridanu i radził szukać go przy Adrjatyku lub  
Śródziemnem morzu.
I Następnie w yjaśnia się wędrówka podróżnego 
Piteasza, w  której przekonał się on o istnieniu na j, 
bardziej północnej rzeki, wpadającej do morza 
Wenedyjskiego, czyli bursztynowego. Był to nie­
wątpliwie Eridan, płynący po krajach Hyperborej- 
skich, lecz w  poszanowaniu do ojca dziejów, He. 
rodota, Piteasz nadaje tej rzece narwę Tanais. 
Odtąd Eridan ze swym bursztynowym zasobem 
musiał zniknąć z  widowni świata.

W  roku 161 po Chrystusie słynny matematyk
I astronom Ptolemeusz przyszedł z nowym twier, 
dzeniem, oświadczając, że w  miejscu dawnego Ta- 
naisu odkrył rzekę, noszącą nazwę Rubonu.

Pomimo wyprawy niejakiego Julianusa z Car- 
nuntum w  Pannonji, skutkiem której było zaku­
pienie 1 1 .0 0 0  funtów bursztynu dla cyrków gładja. 
torskich, żadnych nowych twierdzeń nie przybyło, 
bo i  gd  zięby zwyczajnemu słudze ówczesnego 
władcy świata Nerona, rozpoznawać barbarzyńskie 
pazwy?

Niebawem , po dwu wiekach, Marcian z Herak- 
lei Bubon nazywa Rudonem. Mieć tu ciągle na­
leży na uwadze pierwotną nazwę Eridanu. Dalej 
następuje wykład badań słynnego czeskiego dziejo­
pisarza krajów  północnych Szaffaryka. Twierdzi 
on, iż  wszystkie nazwy zachodniej Słowiańszczyzny 
brzm ią z łacińska, np.: Fuld —  aha od Feuetus —  
arua; M ar —  acha, M oraw a —  od M are —  aqua. 
Podobnem jest twierdzenie francuskiego badacza 
Waundoncourt, który w  badaniach filologicznych 
przyszedł do wniosku, że tonn czyli donn, a w  in. 
nych dialektach indoeuropejskich tann lub  dann 
znaczą w  galickim i  celtyckim języku: wody, nurty. 
W ynika więc stąd, że nazwy te. zastosowano do 
biegu rzek, nad któremi niegdyś Gallo-Celtowie 
mieszkali: Tanais, Dźw ina i Dunaj. Sylaby wy­
żej pomienione napotykają się w  w ielu rzekach 
wschodniej E uropy: Fan  —  ais, Don, Don —  iec, 
Dun —  a, Dan —  ubius, Dan —  apris, Dan —  
astris. D o  zestawienia tego należy dodać D un  —  
a j i Ro —  dan —  us, w  którym ’ro  —  znaczy rzeka 
bystra.

N a  tej podstawie wspomniany Szaffaryk  w  
nazwach Eridan i Rudon widzi ich jednoznaczność, 
traktując znaczenie owych jako głębin, czyli dna 
rzeki.

Przytaczają sięr dalej nazwiska autorów : Sa- 
bdoms, który D a  ugawę zwał Rodanus, Mannert —  
zowiący Rubon Ptolemeusza Rudonem, Bayer, u  
którego E ridan równoznaczny jest z Rudonem i t. d.

W  dalszej nomenklaturze wspominają się Che.
■ sinus i Turùntus, zaczerpnięte w  atlasie Malte —  

Brauna z karty Ptolomeuszowej i z krajobrazu
I I  w . ery chrześcijańskiej, gdzie jednak rzeki te 
osobno od Rubona są oznaczone, czem obala się 
przypisywanie tych nazw  pierwotnych dzisiejszej 
rzece. Wspomina się również nazwa Kurażu, przy­
jętego od niejakiego pokolenia, przybyłego tu w  
niewiadomej epoce z tem jednak domniemaniem, że 
podobne imię nosił jedynie dolny bieg rześki.

Co do nazwy, powraca autor do rozprawy S zaf. 
fa ryka o W ołdze, która zwała się niegdyś Rha, Ehas 
i  Phax, której brzegowcy, według przypuszczenia 
przez pamiątkę dla dawnych siedzib nad nią, nadali 
podobne imię rzece w  nowym miejscu zamieszkania. 
W iadom o jest również, że R asa w  sarmackim dialek. 
cie znaczy rzeka.

W  tym miejscu podobna rozprawa przerywa się 
następującą uw agą: „N a  tem kończę tu  ̂ moje 
domysły i przemówienie, jak też Koraxa imieniem

KOLUMN*
MŁODYCH

zamykam szereg starodawnych imion Dźwiny. W  >a< 
mej rzeczy Korax stanowi jakby słup graniczny 
między lądami ludów starożytnych i nowych, tu po 
nich osiadłych. Odtąd już popłyniemy łodzią nor. 
manską po lazurowym grzbiecie, ulubionej od W i-  
kingów i Berzerkirów, D i n y .  Potem, w  chacie 
Letgalla brzegowca, rozmówimy się o  D  a u g a .  
w i e .  Tam dalej, z kupcem gotlandskim, t_ mnia' 
chem bremeńskim i rycerzem Nisaicem, z łokciem* 
krzyżem i mieczem W ręku, przywłaszczymy sobie 
i przechrzcimy rzekę nanoWo.“przechrzcimy rzekę nanoWo."

Reasumując dalej wyniki swej rozprawy, autor 
powiada, że „rodzinna rzeka nasza" W starej erze 
była najpodobniej Rudonem, co znaczy to samo, 
co Eridan w  celtyckiej mowie. Po Rudonie przy®, 
puszczalne nazwy Chesinus, Turuntus i Korax  
świadczą tylko o niestałości losów je j i dążeniu 
ludów nadawać swojskie przezwiska miejscom  
przez nich zamieszkanym.

Początek drugiej połowy książki, obejmującej 
zaledwie 30 pozostałych stron, poświecony jest opi. 
sowi zanikającej wartości bursztynu, z łacińskiego, 
sucinum, a  z nim i zraczeniu brzegów Hyper», 
borejskich w  oczach senatorów i patrycjuszów! 
rzymskich. Otwiera się nowa karta ich dziejów,; 
przepełniona śladami dzisiejszych ludzi północy* 
Rozpoczyna ją  twierdzenie filozofa gotskiego Mar< 
komira „D anja rodzi mężów uczonych i odważnych, 
ale nie tak dzielnych przecie, jak  ci znowu Duń. 
czycy, którzy siedziby sweje mają ponad Diną!!!*4!

N azw a ta kojarzy się z byłemi władcami ziem; 
naddźwińskich, pierwobytnymi Wikingami i Jarla, 
mi normańskimi. Dowodem tego służą, w  wyda. 1 

niach sag islandskich i skandynawskich, napotykane? 
śpiewy, wśród których pieśń przedśmiertna Ragna- 

ra  Lodborga, korsarza i  wikinga, zwalczonego przez1 
wodza, czytli Jarla szkockiego i  spuszczonego dat 
jamy pełnej jadowitych gadów, zawiera w  swej' 
drugiej części następującą strofę:

„Uderzyliśmy w  m iecze !.. .  —  Pomnę ów dzień, 
sławy."

(L a t  mogłem mieć dwadzieścia) gdy stal mej,
drużyny,

Lśniąc wzroki, przodem biegła do bojowej sprawy;;!
I ośmiu Jarlów padło tam przy ujściu D in y"..

A  więc, jeśli jest to tworem skandynawskich’ 
korsarzy, to jednak nie należy przeoczyć łączności 
brzmienia z sylabami ton, tan, do® i dan. Jedno=j 
cześnie autor widzi przyczynę powstania nazwy,, 
Dina (z  normańskiem „i“, krótkiem, równoznacz*, 
nem z teutońskiem fi), w  otaczających tę rzekę psu; 
górkach piaszczystych, które w  języka polskim na.; 
zyw ają się dunami, niemieckim —  diinen, angiel-i 
skim —  domes, w  holenderskim —  dujne i fran *  
cuskim —  nunes.

Mówiąc o dalszych przeistoczeniach nazwy, do*l 
chodzi do Dźwiny, czyli Dwiny, której brzmienia! 
zachowuje w  sobie swą ciągłość, łeez w  znaczeniu, 
nabiera cech, jakie dają się ująć w  pojęciu ludów, 
słowiańskich określeniem dźwignie ciężarów, t. j< 
niby trudu wielkiego, z jakim się toczyć musi. W| 
języku rosyjskim wyraz „dwiń“ z należytą jaskra, 
wością stwierdza o charakterystycznych cechach 
tej rzeki.

A ż  na ostatku swych rozważań, autor, „zawra<^ 
rając do chaty brzegowca Letgalla łub zhiegająa 
potajemnie W  głąb borów naddźwińskich, i po j­
mawszy pierwszego z potomków starych Kaupów, 
Talibaldów i Lembitów," dopytuje się o powstanie* 
brzmiącej w  ich ustach nazwy. W  rozmowie z ni.j 
mi dopatruje się, iż łotysi z okolic dzisiejszego, 
Daugawpilsu, Rezekne, Łudzy i W üaki (Dynebura 
ga, Rzeżycy, Lucyna i Marinhauza) nie posiadają 
wyrazów  ściśle brzmiących: daug lub dawg. Jest 
nieco podobny do daśug, który oznacza przybywa, 
nie wody. Zrzędu wymienia istnienie wyrazu  
daudz gywa, np. daudz gywa ziwu —  ułowił? 
mnóstwo ryb. N a  lewym zaś brzegu rzeki mówią! 
daudz gâja, rp . daudz gâ ja  stryûgu —  wielka gro . 1 

m ada strugów poszła, lub też w  chwilach potonię- 
cia łodzi —  daudz gyw a —  wiele rzeka zabrała.

W  litewskim języku wyraz datog znaczy mnóst* 
wo, gava  —  dostali, »p . daag gawa pyningun —»
wiele dostali pieniędzy. W  nazwach tych zauwa»
zyć można: 1. Pierwobyt i sposób żywienia się
mieszkańców tutejszych, 2. Handel rzeczny. 3.'.
Chciwość łnpu i grabieży, a  stąd istnienie stałych , 
w ojn w  pobliżu rzeki.

(Dokończenie na str. 13)
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Żegnamy senatora Z. Beczkowicza
W  dnia 29 ub. m. w Domu Polskim odbyła się 

nerbatka pożegnalna, zorganizowana z powodu od­
jazdu z Rygi Ministra Z. Beczkowicza, Posła RP w  
Łotwie, powołanego na stanowisko Senatora Rzeczy- 
pospolitej.

Żegnających zebrało się b. dużo. Reprezentowa­
ne było również i społeczeństwo polskie z Latgalji. 
Po przemówieniu pożegnalnem, wygłoszonem w  
imieniu całego naszego społeczeństwa, przez redak­
tora J. Wilpiszewskiego, złożono panu senatorowi 
Z. Beczkowiczovvi cenną pamiątkę.

Przemówienie pana senatora Z. Beczkowicza i 
śpiew młodzieży zakończyły tą uroczystość pożegna* 
nia.

Jeszcze przed herbatką pożegnało pana Senatora 
starsze harcerstwo, które złożyło mu w  upominku 
album harcerski, ilustrujący życie polskiej młodzieży 
harcerskiej w Łotwie,

Na kilka godzin przed przybyciem do Domu Pol­
skiego pan Senator Z. Beczkowicz pożegnany został 
przez członków Polskiego Stowarzyszenia Akade­
mickiego.

Na froncie harcerskim
W  dniu 19 października b. r. odbędzie się w  

„Domu Polskim" wieczór harcerski, organizowany 
przez polskie harcerstwo ryskie.

Wieczór ten, który rozpocznie jakgdyby sezon 
jesienny zabaw naszej Polonji, zapowiada się —• 
zarówno pod względem programowym, jak  i uczest» 
uictwa w nim publiczności —  jaknajlepiej.

Tradycja, którą już posiada harcerstwo w  u- 
rządzaniu zabaw, należących do najlepszych w se­
zonie, i tym razem spowoduje, że na wieczorze 
harcerskim 19 października b. r. spotkamy się

wszyscy.
A  więc pamiętać należy o jednem: wieczór 19 

października należy zarezerwować dla harcerstwa.
V

Dnia 2 b. m. odbyła się w  Domu Polskim gawęda 
harcerska p. t. „W  poszukiwaniu nowego człowieka".

Zapoczątkowała ona cykl gawęd które raz na mie­
siąc będą organizowane dla starszego harcerstwa, 
ażeby umożliwić mu podjęcie pracy samokształcenio­
wej.

Pozatem trzy razy miesięcznie, we środy, odby­
wają się stale ćwiczenia fizyczne dla harcerstwa.

Zawody wewnętrzne w „Reducie" i herbatka
Polski sportowy klub „Reduta" organizuje w  

dniach 5 i ' 6 października b. r. o godz. 16 (w  so­
botę) i 15»ej (W niedzielę) zawody wewnętrzne, 
na boisku I. M. C. A. (Kiegelu l .b ) .

Do zawodów może stanąć każdy, nawet tacy, co 
dotychczas nie mieli żadnej okazji rywalizować w 
jakichkolwiekbądź zawodach.

Pxogram ząyrodów przedstawia się następująco:

5 października 
Dla młodzieży 
( 1 6 — 1 8  'la t )  - 

Æfkok. w dal. 
Pchnięcie kulą 
Dla początku- 

' jących 
Bieg na 100 m. 
Rzut dyskiem 
Pchnięcie kulą 

Dla pań 
Bieg na 60 m. 
Skok w dal 
Pchnięcie - kulą

6 października 
Dla młodzieży 
Bieg  ̂ na‘ 60 m. 
Skok wzwyż 

Dla początku* 
jących 

Bieg na 1000 m. 
Raut oszczepem 
Skok wzwyż 
4X100 Sztafeta 

Dla pań ' 
Bieg na 100 nu 
Skok wzwyż 
Rzut oszczepem 
4X100 sztafeta

Przewidziane są również gry zespołów siatków» 
Prosimy wszystkich rodaków, którzy ciekawią 
życiem naszej młodzieży oraz samą młodzież

ki. 
się
jaknajüczniej stawić się na boisku.

z Liepai
Wieczór Dobroczynności
W  sobotę, dn. 21. go września r. b., w  sali Ło. 

tewskiego Towarzystwa odbył się wieczór Polsko- 
Kat. T-wa Dobroczynności w  Liepaji.

Program wieczoru rozpoczął świetny, prowadzo­
ny przez dyrygenta p. W . Nakasa, chór kościelny^ 
który odśpiewał Witola „Âwu, âwu, baltas kâjas“, 
Ciruła „Maldi“ w  języku łotewskim oraz w  języku 
polskim F. Nowowiejskiego „Stoi u wody" i „Marsz", 
czyli „Pieśń żołnierza". Występ chóru, jak zwykle, 
publiczność przyjęła z wielkim uznaniem.

P. M. Poniemiecka odegrała na fortepjanie Czaj* 
kowskiego „Chanson triste", Griega „Zug der Zwei'- 
ge!‘ i Szwarcenberga „Reverie". Dalej przez zespół 
sceniczny ZPMK filji Liepajskiej, pod reżyserją p. 
St. Trukanowicza, zostały odegrane w  łotewskim ję­
zyku i polskim dwie sztuki. Niektóre role odtworzono 
bez zarzutu, jednak młodzi amatorowie czują się je­
szcze na scenie bardzo nieśmiało. Program wykonany 
dobrze. Po programie tańce na sali trwały do godz. 
4-ej rano. Powodzeniem cieszyła się także loterja- 
allegri, urządzona przez Komitet Pań. Frekwencja 
wieczoru wielka. Dochód przeznaczony na utrzÿ» 
nianie ochrony polskiej w Liepaji. L.

z  Eglaine

z  Rezekne

Dnia 6  października b. r. o godz. 2 0  sekcja 
żeńska „Reduty" urządza wieczór towarzyski. 
Składka 70 sant. Członkowie oraz goście mile 
widziani. Przewidziane są niespodzianki.

Żywa gazetka w ZPMK
(hz) W e środę, dnia 9 października, o godz. 

8,30 odczytany będzie kolejny numer „żywej gazet­
ki". Sensacyjne wiadomości od własnych korespon­
dentów. Bogate ilustracje. Poważne i niepoważne 
porady lekarskie. Moc ogłoszeń różnego rodzaju. A  
więc we środę, 9 października, spotkamy się wszyscy 
przy ul. Jezusbaznicas 8 , ażeby słyszeć i widzieć 
„Żywą gazetkę"!

Otwarcie Domu Polskiego 
w Rezekne

(1. s.) W  sobotę, dn. 5 b- m>> odbędzie się otwar­
cie Domu Polskiego w  Rezekne. O godz. 2'0 —  her­
batka składkowa z tańcami, którą urządzają filja  

7PM K i H arfa dla swych członków.
Zapisać się można codziennie u czîonko’w Zarzą­

dów w  godz. 16— 22,

Gościmy „Redutę"
(L . S.) W  ubiegła sobotę i niedziele, dn. 28 i »  

września sekcja sportowa rezekneńskiej filji gpJ? 
„Sparta" urządziła wielkie zawody piłki 
sprowadzając do Rezekne ldub sportowy „Redatt* 
Rygi. Piłkarze ryscy rozegrali dwa mecze: w uh! 
tę z reprezentacją miasta Rezekne, w niedzielę «. 
wice-mistrzem (a  przed paru laty —  mistrzem 
Latgalji RPSK.

Zapowiedzana gra wywołała wielkie Winterem, 
wanie nietylko w  miejscowych kołach sportowych I 
ale i w szerszych masach społeczeństwa, żarów* | 
polskiego, jak i  innych narodowości, a co do fnfc, 
wencji —  znacznie przewyższyła tak wielką im^’
*ę, jaką było 2  święto Sportu Polskiego w t»h 
bieżącym w Daugawpilsie, Na miejscu 
stwierdzić, iż Rezekne w  zupełności nadaje się do 
urządzenia I II  Święta Sportowego w roku przyszły® 
pod każdym względem, bo sąludzie, którzy ». 
trafią podobne imprezy przeprowadzić i — niom  ̂
ważne —  jćst przed kim demonstrować nasz do», 
bek w  tej dziedzinie.

„Reduta" —  Reprezentacja Rezekne 3:2 (2:1),
N a  długo przed zawodami boisko się zapehià, 

Przyjeżdżją gracze „Reduty", ubrani już w biało -  
amarantowe stroje, witani długo niemilknącej 
oklaskami.

Rozpoczyna się gra.
Od samego początku, aż do przerwy przewaga 

„Reduty" rażąco jest widoczna. Bramka Rezehi 
jest stale ostrzeliwaną, a na rezmltat długo czebi 
nie trzeba. N a  5 minucie pada pierwsza bramb, 
Ryżanie demonstrują ładną, a w Rezekne rzadki 
widzianą, grę. Zdobywają drugą!

Zupełnie niespodziewanie gospodarze zdobywaj 
jedną bramkę. Rezultat 2 :1  na korzyść Reduty.

Po przerwie gra niemniej żywą. Zespół Rezefat 
przechodzi wyłącznie na obronę. Wyników dnijd 
jak jedna, tak też i druga strona nie zdobyła. Eli­
da po jednej bramce —  3:2!

Technicznie i taktycznie „Reduta" przewyiaĄ 
miejscową drużynę o całą klasę. Większego 
tatu zdobyć nie mogła ze względu na mokre boû  
oraz ną zmęczenie podróżą, ...... ..

Obecnych na bosfeu —  około 400 osób.
Sparta— ASK  1:3 (1:2).

Ostatnie spotkanie „Sparty" o mistrzostw# Bt 
zekne było niepomyślnem. W  niedzielę, przed a »  
dami „Reduty", Sparta rozegrała mecz z miej», 
wem ASK, przegrywając 1:3. Ta porażka zdecydi- j 
wała wyeliminowanie Sparty z dalszych zawodów. I

Szanse największe na zdobycie pułiaru miiS»L 
Rezekne, a tem samem i zdobycie tytułu mistro &■ * 
zekne ma RPSK.

„Reduta"— RPSK 1:3 (0:2).
Drugi dzień zawodów dla „Reduty" był fatate 

Przyczyną tego może jest to, że drugie spotkta* j 
zlekceważyła, nie należycie oceniając przeciwni* i ;

RPSK  wystawił najlepszy swój’ zespół. t' 
męczeni gracze, znajome boisko, a co nàjwaâuej&f 
zdawali sobie sprawę z tego, że grają z silnym I  
ciwnikiem. I  to im dało zwycięstwo. f

Co się tyczy samej gry —  była mniej ei®*” | 
niż dnia poprzedniego. Zmęczenie „Reduty" W*. 
widoczne do samego końca. .... 1

Mecz się zakończył zwycięstwem RPSŁ Pu““£rl 
ności o przeszło 100 osób więcej. Zysk 120 latów. 1

W  świetlicy ZMPK
Czasem w  życiu szarem, wśród codzienności i 

zwykłych prac, jaśniejsze błyskają chwile. Rozsia­
na po odległych wioskach i chutorach młodzież zbie­
rze się do kupy, by dzień f  świąteczny beztrosko i we­
selej spędzić. Przy zetknięciu się znajomych z róż­
nych stron nowinek romaitych wypływa wiązanka, 
żartów uplata się wieniec, śmiechu, tego zdrowego 
szczerego, biją fontanny, w oczach jaśnieją błyski 
radości. Tak było w  ubiegłą niedzielę, 29-go wrześ­
nia, w świetlicy filji egłajnskiej ZPMK. N a  porząd­
ku dziennym odczyt i wieczornica. Dobrze jest móc 
potańczyć, pośpiewać, piosnką duszę rozradować —  
tó też nie szczędziła sobie związkowa młodzież ani 
piosenek, ani tańców, ani gier. Poprzedzający wie-, 
czornicę odczyt kol. Natałko na temat „Młodzież a 
życie" przez swe dostępne ujęcie i obrazowość, chwil­
ką skupienia i powagą zainteresował słuchaczy, nie

zmęczył, a tchnął myśl głębszą, którą, ni 
w dżdżyste i długie wieczory nie jedna i 
weźmie na własnych myśli wrzeciono i sm» 
dalej i będzie dochodził do zagadnienia: 
m yt i będzie szukał odpowiedzi na te tak 
tak głębokie pytanie. I może odnajdzie <«P0 j 
odgadnie ją, wyłuska tą należytą, właściwą.

Dobiegła pierwsza. Niechętnie rozchód*1* ^  j 
bractwo do swoich siedzib, radeby potańcayc* 
wać jeszcze —■ ale wszak jutro dzień rGboCły^^  ̂| 
woła —  a zanaczyć należy, że nasza polska 
sumienna jest i obowiązkowa i zna granice r | 
i pracy. p ^

Za parę tygodni zbierze się znów, odp<>.  
a. nowych nabierze wrażeń, nowychwysh ^  
przemyślenie zabierze, nowym uśmiechem ^  
ogrzeje.
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Dau&awpilsu

Konsulat Rzeczypospolitej Polskiei
zaw iadam ia obywateli polskich' stale zamieszka­
łych w powiatach: Daugawpils, Rezekne, Ludzas i 
Ilukstes, którzy w roku bieżącym ukończyli lub 
ukończą lat 20, że obowiązani są w  czasie od dnia 
15-go p aźd z ie r. do dnia 15-go listopada r. b. zgłosić 
gię do Konsulatu R. P. w  Daugawpilsie (Pulkv. Brie- 
ia iela 10), między godz. 10-tą a  13-tą celem zareje­
strowania się.

Winni niedopełnienia tego obowiązku będą odpo­

wiadać na zasadzie § 267, pkt. 3, rozporz. wykonaw, 
do Ustawy o Powszechnym Obowiązku Wojskowym.

Osoby, nie mogące dla ważnych powodów zgło­
sić się osobiście, obowiązane są zawiadomić o tem 
pisemnie Konsulat, który prześle im potrzebne de­
klaracje,

Konsulat Rzeczypospolitej Polskiej 

w Daugawpilsie.

Pożegnanie dyrektora Mączyńskiego
(Th). Z 

długoletniego
powodu przeniesienia na emeryturę 
dyrektora b. Państwowego Gimnaz. 

jum Polskiego w  Daugawpilsie J. Mączyńskiego od­
była się tutaj w  sobotę 28-go ub. m. herbatka po. 
ż e g n a ln a  w cukierni „Francis'*.

Pyr, Mączyńskiego żegnała rada pedagogiczna

I szkolna, oraz uczniowie gimnazjum. W  _ czasie 
herbatki, wygłoszono szereg okolicznościowych 
przemówień oraz doręczono dyr. Mączyńskiemu 
cenny upominek.

Dyr. Mączyński zamieszka na stałe w  swej po. 
siadłości ziemskiej w  pobliżu Daugawpilsu.

Wreszcie Teatrzyk Kukiełkowy
Zorganizowany przez Związek Polskiej Młodzieży 

Katolickiej w  Łotwie teatrzyk kukiełkowy rozpoczy- 
■ na cykl przedstawień. Program teatrzyku jest przy- 
I stosowany do pojęć i pojemności dzieci, dla których 
bajeczki, ożywione ruchami i postaciami kukiełek, 
będą niewątpliwą atrakcją, a przez należyty dobór 
— stałym wpływem wychowawczym. Jest to, bo­
wiem, zasadniczy cel teatrzyku —  uczyć i wychowy* 
wad —  bawiąc.

Pierwsze widowisko w sobotę 5-go b. m. o godz. 
20.00 w sali teatralnej Domu Polskiego (Daugawpils, 
Warszawas 30), jest przewidziane w  pierwszym

rzędzie dla nauczycielstwa i wychowawców, tudzież 
dla rodziców: będzie to przedstawienie pokazowe, w  
celu zaznajomienia z programem, jaki dzieciom bę­
dzie podawany.

W  niedzielę, 6 -go października, odbędą się dwa 
przedstawienia: I-sze o godz. 15,00 (3 p. p.), II-gie 
o godz. 18,00 ( 6  p. p.).

Wstęp dla dzieci Ls 0,10, dla dorosłych Ls 0,20.
Apelujemy do rodziców i nauczycielstwa, aby naj­

szerzej rozreklamowali przedstawienie kukiełkowe, 
aby dzieciom umożliwili odwiedzenia go i korzystną 
rozrywkę.

Harcerki się bawią
(T h ). W  sobotę, 28 września r. b., 43»cia żeń. 

ska drużyna harcerska urządziła zabawę taneczną 
w lokalu 13-tej (polskiej) szkoły podstawowej. N a  
sabawę licznie przybyła ucząca « i f  młodzież gim­
nazjalna oraz młodzież harcerek*» Na tańcach i

zabawach mile upłynął czas do godz. l,szej, kiedy 
goście niechętnie rozeszli się do domu.

Do tańców przygrywała orkiestra dżac-ban. 
dowa uczniów II  podstawowego gimnazjum. Zysk 

Ls 80,—■

z Jełgawy
7 1
Z PMK o sobie

(A * żołn.)'. Sycie organizacyjne jełgawskiej 
filjl ZPMK zamarło na czas jakiś z nastąpieniem 
miesięcy letnich. Lecz nie nadługo, bo znowu już 

i rozpoczęliśmy ożywioną pracę związkową. Szcze. 
gólną uwagę zwrócono na założenie i udoskonalę- 
nie chóru męskiego.

I Przyznać należy, że sprawa ta znajduje, się na 
dobrej drodze: w  oznaczone dni zbierają się
wszyscy chórzyści i pód energicznem kierownict­
wem kol. prezesa PadŻuka ćwiczą się w  śpiewie.

Członkowie sekcji scenicznej również rozpoczy. 
nają swą działalność i niedługo młodzież urządza 
w  Jełgawie wieczór polski, zakrojony na dużą 
skalę.

Dla uczczenia rozpoczętej nanowo pracy od. 
była się z herbatka dla członków. Cechowała ją  
zwykła werwa, śpiew i tańce. Za dostarczenie 
rzeczy niezbędnych do herbatki należy się podzię­
kowanie kod. A . Padżukównie i innym.

3
7  
A  i

t

Dworzec odpowiednio udekorowany. W  momen. 
cie naszego przyjazdu na jeden z masztów podnie- 
siono chorągiew łotewską.

Panuje nieopisany ruch. Dworzec pełen har. 
cerzy i harcerek w  różnych mundurach z różnych 

i państw i krajów. Oddziały maszerują za oddziała, 
mi w kierunku obozu. Warkot samochodów, nawo. 
lywania, ładowanie skrzyń z inwentarzem obozo- 
wiczów na wozy. .  ; Wszędzie porządku pilnują 
policjanci —  harcerze. Robota toczy się zwinnie i 
władnie.

Nasze plecaki i namioty zostały złożone na sa. 
mochody. Sami zaś ruszyliśmy gęsiego, aby nie 
tamować ruchu w  kierunku obozu.
. Spała —  to letnia rezydencja Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej. Otoczona jest ślicznym 
sosnowym lasem, który ciągnie się’ na przestrzemi 
kilkunastu kilometrów wzdłuż rzeki Pilicy.

pijamy cały szereg zabudowań zlotowych jak 
Kloaki, magazyny prowjantowe, centralę telefonicz. 
nł, od której we wszystkie strony przeprowadzono 
8le® drutów, któremi co chwila biegnie rozkaz lub 
ïaPort poszczególnych obozów, rozrzuconych po ca.

ubra
lym olbrzymim Iesie. Cały szereg namiotów już u- 
stawiono; krząta ja się koło nich harcerze. Zauwa­
żywszy nowych przybyszów, na chwilkę przerywają 
pracę, by nas powitać i znowu wracają do swego 
zadania. W  ciąż posuwamy się drogą w  głąb 
prześlicznego lasu. Im dalej tem więcej namio. 
tów, tem więcej braci harcerskiej, zbiegającej się 
ze wszech stron na powitanie. Zdawało się, że nie 
będzie końca temu marszowi wśród powstającego 
płóciennego miasta! O ile wciągu całego dnia 
czuliśmy już znużenie podróżą, o tyle teraz miejsce 
znużenia zajęło co chwilę wzrastająca ciekawość.

W ieści z
Tartu, dnia 24. IX. 1935. r.

Dnia 22 b. m. przybył do Tartu dyrektor Insty* 
tutu Bałtyckiego w Toruniu p. J. Borowik, który, 
odbył szereg konferencyj z wybitnymi profesorami^ 
historykami i geografami uniwersytetu tutejszego* 

Związek Narodowy Polaków „Jutrzenka" urzą. 
dził z okazji przyjazdu wybitnego uczonego Roda, 
ka towarzyską herbatkę, w której oprócz drogiego, 
gościa wzięli również udział: honorowy Konsul K.
P. p. J. Sepp, lektor języka polskiego na uniwer<i 
sytecie w Tartu p. Dr. J. Kapliński, profesor- 
historyk H. Sepp, redaktor gazety „Uus Sóna“ p. 
Palman i licznie zebrani członkowie Związku. Waż* 
niejsze debaty naukowe prowadzone były u Dr* 
Kaplińskiego, u którego na przyjęciu zebrało się 
liczne grono znakomitych uczonych, żywo intere. 
sującycn się sprawą Instytutu Bałtyckiego, refero. 
waną umiejętnie przez p. dyrektora Borowika. W. 
poniedziałek, dnia 23 b. m., przyjmował znakomi­
tego gościa obiadem honorowy Konsul R. P. p«
J. Sepp.

We wtorek p. dyr. Borowik odjechał do Kowna* 
gdzie również odbędą się narady i dyskusje na te* 
mat Instytutu Bałtyckiego.

Po wakacyjnej -przerwie wstąpiło życie to* 
warzyskie Związku „Jutrzenka" w swe normalne 
tory. Obecnie idą energiczne przygotowania d »  
urządzpnia polskiego wieczoru, który ma odbyć się 
dnia 27 października b, r. w salach miejskiego „Kait>< 
selitu". Dochód z wieczoru przeznacza się na 
zaopatrzenie bibljoteki Związkowej w  nowsze* 
współczesne dzieła. Protektorat nad wieczorem 
polskim łaskawie objąć raczyli: p. p. Zbigniew Ła« 
siński, Konsul R. P. w Tallinie, J Sepp, honorowy 
Konsul R. P. w  Tartu i Dr. J. Kapliński, lektor ję* 
zyka polskiego na uniwersytecie w  Tartu.

SkomoroWsld

D augaw a
(Dokończenie ze str. 11).

Po tych spostrzeżeniach autor nie wdaje się W 
dalsze badania, czy nazwa wzięła początek s  
przyrostu wody, czy z płynącej gromady strugów* 
albo w  litewskiej przechowała się pożądliwości 
łupu. Widżi on w  niej poprostu odmianę pierwsze* 
go Eridanu, t. j. ten sam wyraz, co nowe karty, 
dziejów nasuwały, porównując go z poświstem prze,* 
lotnej strzały, wypuszczonej z dłoni konnego 
Sarmaty, ślady którego wciąż pozostawały w  postaci 
nowych nazw.

Przejęty miłością swej rzeki rodzinnej, podej* 
muje się opisu jesiennego wieczoru przy zapada» 
jących za widnokrąg promieni wrześniowego słoń* 
ca. Cichość i piękno krajobrazu, nad nurtem spa» 
kojnie płynącej w  dal rzeki, zmusza autora da 
ułożenia wierszowanego epilogu, zawierającego du» 
mania o jej byłych i przeszłych losach i kończącego 
się temi słowy:

„Myśl wtzakże pomna zgłosek. owego imienia,
Co kochanek, lud znikły, twemu nadal toku.
Myśl odtąd drugich imion już nie chce uroku: 
Brzegom tylko powierza starej nazwy brzmieniaI 
A  brzegi, co zaczynały żalóim wtórzyć •krycie, 
(Pomimo, że ich głuszy grodów ludnych wrzawą* 
Że im patrzy aię w oczy pogardliwie ałąwą)
Brzegi jeszcze z sioł swoich, i z borów, i z kniei* 
Wychylając aię nieraz -— głosem bez- nadziei 
Wciąż wołają za tobą: Daugawo! Daugawo!...*

Wtem szum gwaru, panującego na tereni* 
wciąż jeszcze budującego się Zlotu, przerwały do. 
nośne dźwięki marszu orkiestry harcerskiej, która* 
niby z ziemi wyrosła za uderzeniem różdżki' Jiie« 
widocznego czarodzieja. A  tu przed nami ca łi 
drużyna honorowa ze sztandarem na czele, z ko­
mendantem, jak się później pokazało V I podobozu* 
do którego byliśmy przydzieleni, wyszła na naszel 
spotkanie. Stanęliśmy naprzeciwko drużyny hono. 
rowej. Pierwszy powitał nas, jako gospodarz, druh 
Komendant V I  podobozu, życzył nam jak najlepiej 
spędzić czas podczas Zlotu. Potężnem echem prze­
niósł się po lesie z setek gardzieli bracki okrzyk 
Czuj, czuj, czuwaj! i trzykrotne: niech żyje! W  
odpowiedzi nasz kierownik wyprawy podziękował 
za tak miłe spotkanie i na cześć gospodarzy wznie. 
śiiśmy trzykrotny: Lai dziwo sweiks! (D C N )

Molly Rmf n
Lekcje gry na fortepjanie i akompaniament 
Wykłady w języku polskim
Ryga, Merkela i. 6, m. 12 T el. 2 8 8 7 2
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Władysław Hoffe

Zawsze o tern samem
(Dokończenie),

III. Sztaba, w tym szeregu ludowa, dworowa. 
mieszczańska, duchowa: a) przemysł artyłrtjPSny, 
zdobnictwo —  świątki drewniane, obrazki na szkle, 
kapliczki przydrożne, rzeźbione krucyfiksa, poli- 
chromja; b) malarstwo; c) rzeźba; d) architek­
tura; e) muzyka, muzykalne instrumenta (teorban, 
trąba, róg, piszczele, bębny, dudy, kobzy, kozły 
gęśle) ; f )  choreograf ja.

IV. Stan socjalny, ekonomiczny, kulturalny, po­
lityczny.

V. Medycyna i higjena, w tym rzędzie ludowa, 
znachorstwo.

VI. éro d lokomocji (wszelkich typów drogi, 
drążki, g^ci. mosty, przeprawy, kanały; wszystko, 
co jest ścisłe związane ze sprawą ruchu, podróży; 
lądem, pieszo, konno, machiną, wodą; parą, 
żegluga, wioślarstwo i w  powietrzu). Miejscowe 
nazwy; schem .yczne rysunki, fotograf je, plany 
opisy, historja.

VII. Osiedla (miasta, miasteczka, majątki, fol­
warki, osady, wsie, grodziki, etc.) Wszelkie typy 
osiedli, nazwy ich miejscowe; schematyczne rysunki, 
fotografje, plany, opisy, historja.

VIII. Budynki (wszelkiego typa i znaczenia, za­
czynając od pieczar, namiotów, budynków na pa­
łach aż do dzisiejszych kamienic z żelazo-betono- 
wych budowli). Miejscowe nazwy, schematyczne 
rysunki, fotografje, plany, opisy, historja. Kto bu­
dował —  napływowy element, czy swój.

IX. Rolnictwo, ogrodnictwo, sadownictwo, 
pszczelnictwo, pasterstwo, wychów bydła, chów 
trzody, stadnika; narzędzia, warsztaty, miejscowe 
nazwy, schematyczne rysunki, fotografje, plany. 
Socki, pługi, radła, brony, sprynżynowce, siewalM, 
cepy, bijak, młocamia, zmiejka, kosiłka, jarzmo, 
Włoka i in. Opis ich, historja.

X. Flora, fauna (nazwy miejscowe, użytek).
I L  Handel (główne przedmioty, własne, czy

fcudze wyroby, miejscowe, zagraniczne)*
XII. Zbroja (wogóle wszystko co z wojną, 

■portem, harcerstwem związane).
XTTI, Przemysł: leśny, myMinrnVii toaricęki, ry­

bołówstwo, garncarstwo, mularski, drzewny, cie­
sielski, ślusarski, kowalski, tkacki, przędziarstwo, 
wyroby domowe, gospodarskich, muzykalnych in­
strumentów i narzędzi; narzędzia, warsztaty. Rze­
miosła, rękodzieła etc* Miejscowe nazwy, rysunki, 
fotografje, opisy, historja. r

XIV. Pożywienie (jadła, napoje).
XV. Odziej obuwie (suknia, siermięga, łupan, 

łupice, za^rieie, zawój, zarękawce, zapinka, zapasni- 
ca, kontusz, kubrak, surdut, binżak, załoga, kulik, 
jubka, algierka, pantofle, weszty, mycka, konfede- 
ratka, peleryna, krynoldu, ghłstuch, krawat, kaba­
cik etc. Przybory toaletowe. Fotografje, czy ry­
sunki, opisy, historja.

XVI. Urządzenie gospodarskie i domowe (meble, 
naczynia).

XVII. Technika, wynalazki (poczta, telegraf, te­
lefon, radjo).

XVIII. Pożądane określenie typu przeciętnych 
przedstawicieli miejscowcj polonji, charakterystyka 
ich politycznej, socjalnej, moralnej, kulturalnej po­
staci.

4) Bieg obeerwacyj na miejscach: a) miejsce 
(gmina, powiat, dzielnica), b) czas (i.ok, miesiąc, 
zima, lato etc.), c) okoliczności (robota połowa, 
wesele, pogrzeb), d) warunki, e) sposób (zapa­
miętywanie, zapis, fonograf), f )  rejon istnienia, 
używania, rozpowszechnienia, g ) powołanie się na 
dane miejscowości, przedstawiające'pewny interes w 
sprawach badań ludoznawczych, h) odwołanie się 
na inne organizacje i osoby, których doświadczenie 
w sprawach ludoznawczych może być pożyteczne.

5) Wskazać jakie wogóle polskie społeczne orga­
nizacje. o y  poszczególne osoby przyczyniły się, czy 
przyczyniają się, do rozwoju kultury narodowej.

6 ) Osobiste zdanie korespondenta, czy dostawcy 
wiadomości lub objektu (czy dany objekt, zjawisko, 
należy do przeszłości, teraźniejszości, czy używany 
jeszcze, czy już zaginął, nawet w pamięci, o po­
chodzeniu, o wpływach).

Uwaga. Obok (gdzie to można) schematycznych 
rjsunków, fotografij, planów, map, dokumentów, 
miejscowych kar, opisów, historyj —  dołączać o 
każdem poszczególnem objekcie oddzielną, specjalną 
etnograficzną kartkę w przybliżeniu jednakowej 
formy. Taka oddzielna rejestracyjna kartka musi 
zawierać w sobie: po lewej stronie —  dokładne 
wskazane miejsca, czasu i nazwisko zarówno osoby 
obserwowanej, jak i osoby komunikującej, po pra­

wej —  opis danego objektu czy zjawiska, naprzy- 
kład tak: „Polsko —  latgalska ludowa pieśń 
„Wyszedł braciszek", tekst i melodja.

Na zakończenie tej nieco przewlekłej rozprawy 
„Starego Nudziarza" przypominam czytelnikom za­
mieszczone we wszystkich podręcznikach szkolnych 
słowa, głoszone przy każdej stosownej i niestosow­
nej okoliczności przez Scypiona Afrykańskiego: „A 
Kartagina powinna być zburzapc". Modyfikując je

tylko nieznacznie uporczywie twierdzę’ a .
Hi mil ||u|| u iii i| ITTIIIB ii ni luf, « l i Ń n T i l P  
ta placowJta, może już jedyna, WBka&Tgto^14* 
miejscowa polonja, nie zważając na niedogodni4(1 
lityczne warunki w przeszłości, nie zakopał î0- 
ziemię, jako sknera, swój od praojców odzietó * 
grosz, a nawet coś niecoś z własnego dorobku /  
łączyła, choć było trudno wyobrazić sobie »  • 
sprzyjające urojeniom „jutra" okoliczności. 
społeczeństwo polskie, rozumiejące dobrze że nawü 
nie posiadający ani „jutra" ani „wczoraj** 
wart, nie zrzekło się swej przeszłości i'getek ?• 
porozbiorowej niewoli, nie dając jej sobie wvm. 
wać.

Uszkacowo.
Wrzesień, 1935 r.

Bibljoteka filji „Harfy” w Rezekne jest jedyną 
bibljoteką polską w tym powiecie, z której mogą 
korzystać wszyscy. Ma ona niezbyt liczną grupkę 
czytelników, z których część mieszka w samem 
mieście, część zaś w okolicy Rezekne.

Obecnie siedziba bibłjoteki znajduje się przy 
ul. 15 Maja, w Domu Polskim, w niedużym, ale po­
tulnym i miłym pokoiku, gdzie w szafkach i na pół­
kach znajdują się książki. Przez parę ostatnich 
lat ilość książek wzrosła i dziś bibljoteka liczy 545 
książek.

Książek z literatury pięknej —  beletrystyki «— 
jest około 425, autorów starszych i nowszych, 
więcej i mniej wartościowych, gdyż szczupłość kasy 
bibljotecznej i trudność nabycia niezawsze pozwać 
łają na dowolny wybór.

Jest parę książek Wacława Sieroszewskiego, 
obecnego Prezesa Polskiej Akademji Literatury, 
kilka książek naszych pisarzy regjonalnych : Ko*. 
gak-Szczuckiej, Gustawa Marcinka i Kazimierza 
Przerwy-Tetmajera; są starsze, ale w większej swej 
części zajmujące i pożyteczne, jak np. dzieła: 
I. Kraszewskiego; są dzieła współczesnych autorów 
—  Jana Wiktora, K. Makuszyńskiego, Ocsendow. 
•kiego, „Pieśń puszczy" Wł. Korsaka; jest kilka 
książek romantyków: Mickiewicza i Słowackiego
i znanych powieściopisarzy: H. Sienkiewicza, St. 
Żeromskiego i WŁ Reymonta Nabyto około 10-ciu 
książek Wandy Miłaszewskiej to —  ładne i dobre,, 
uważam, zupełnie życiowe książki. Jest do 15-tu 
książek Marji Rodziewiczówny; czasem są one kry. 
tykowane za nadmiar nierealizmu, może jest tego 
pewna miarka, ale zawsze są te książki bardzo 
chętnie wypożyczane przez czytelników, gdyż piękno 
nawet w książce przyjemne jest i radosne, bo tak 
go niezadużo w życiu. Są też książek innych auto. 
rów swoich i obcych.

Oprócz beletrystyki, są broszurki o treści nauko, 
wej, albo, można to nazwać, poważno —  pożytecz­
nej. Trudno wymienić ile ich jest, gdyś są tara

Nasza bibljoteka
nowsze i zupełnie stare; o treści niektórych wskafa 
następujące tytuły: z dziedziny religji — fc, 
łowskiego „Rok kościelny" i „Apoiogetyka"; pa» 
psychologicznych — „Kłamstwo" Duprata i „Sngat 
ja i hypnotyzm" Orłowskiego; z działu społecmtgo 
i polityki —  J. Stemlera „O potrzebie oświaty po 
zaszkolnej", „Elementarne zasady polityki* i 
pitalizm, Socjalizm" M. Manteuffla, następnej. 
Wilczaka „Jak prowadzić chóry", J. CzempifakUgó 
„Sienkiewicz*, Encyklopedja powszechna (17 to­
mów) ; dużo broszurek z zakresu rolnictwa i huto, 
rji jak: R. Zawilińskiego „Słowacy", WŁ Grzymałów, 
•kiego i F. Konecznego „Dzieje Polski"; broszurki 
— Piątnaście lat Rosji w Polsce, Dziesięciolecie 
odzyskania niepodległości, W rocznicę Coda ud 
Wisłą, Al. Janowskiego —  „Nasza ojczyzna* i 
„Własna ziemia". Godne większej uwagi gą książki 
M. Lepeckiego „Sybir bez przekleństw" (o Mir 
szałku J. Piłsudskim) i „W blaskach wojny1, 
F. Goetla „Wyspa na chmurnej północy", ks. J. ffi. 
silewskiega „W szponach Antychrysta" i W, Wa­
silewskiego „Z krańców Sybiru".

Bibljoteka jest czynna 4 razy tygodniowo (wtór. 
ki, czwartki, soboty i niedziele) od goda, 191« 
21.ej. Bibljoteka jest płatną, ale ze złożeniem po 
dania, niezamożni członkowie „Harfy" mogą wypt 
życzać książki bezpłatnie. Dotąd miała bibjjoteb 
36 czytelników. Dziś wypożycza książki 20 w®r 
z tych 10  czyta stale —  są to czytelnicy piata, 3 
stałych czytelników jest bezpłatnych i pozostałe I j 
osób bierze książki okresowo. Bezwątpienia, mog­
łaby być większa liczba czytelników, gdyby wię«J | 
było dobrej woli, zrozumienia i zainteresował r 
książką wśród członków naszej polskiej kolon# I 
rezekneńskiej.

Gdy obecnie, w związku ze zmlaiią lokalu D* 
mu Polskie.go, bibljoteka zostanie też przeniesiona, 
bibljotekarka powiadomi o dniach i g o d z in a ch , * 
których nadal bibljoteka będzie czynna

Rezekne. W***

Jerzy Żuławski

Na srebnym globie
Powieść

Marta tedy ruszyła wozem, a okrą­
żywszy głaz, stanęła przy nim od połud­
nia, gdzie słońce dostatecznie ogrzewało 
chorego. My, powróciwszy, przerażeni 
zniknięciem wozu, szukaliśmy go da­
leko» a żadnemu z nas nie przyszło 
na myśl, zajrzeć pod skałę, tuż 
obok się znajdującą. Marta widziała 
nas z wozu, ale rozumiała, że się oddala­
my znowu, chcąc zbadać inną stronę oko­
licy i czekała cierpliwie naszego powrotu* 
Dopiero spostrzegłszy, że powróciwszy po 
raz drugi, do wozu się nie zbliżamy, wysz­
ła  dowiedzieć się, co to ma znaczyć, nie 
przypuszczając zresztą, że wozu nie mo­
żemy znaleźć 1 Całe zajście skończyło się 
szczęśliwie na śmiechu, choć mogło się by ­
ło stać dla nas niebezpiecznem.

Woodbella zastaliśmy w  stanie wzglę­
dnie dość dobrym. Przez czas naszej nie­
obecności zemdlał tylko cztery razy. Te­
raz jest spokojniejszy i mówi, że się ma

lepiej. N ie widać tego wprawdzie po 
trupio-bladej i straszliwie w y chud#® *  
twarzy, ale daj Boże, aby tak było* ^  
już ofiar, jak na początek.. «

Wyruszyliśmy "w drogę według ,
nego planu. Do tego czasu posuwamy _ 
ku wschodowi ciągle jeszcze pod . { 
wyżej piętrzącemi się turniami j
.Wkrótce dojedziemy do łańcucha Alp' I

Ze względu na zdrowie Tonią52® jJ 
nieczny jest jak największy pospïecn- 
prędzej znajdzie się w  kraju, gdzie Wj j l  
mógł wyjść z zamkniętego wozu» P°\jwyjść m zaiuiułięicgu ‘  
szać się swobodnie i oddychać, te® 
dopodobniejszy jest je g o  ratunek* 
my też pędzić dzień i noc, aby łylK° 
od tej pustyni, a bliżej bieguna, i ^  
prawdopodobnie zacznie się w b W  
pozbawiona powietrza i wody.

Pod Alpami, 161 godz. po wsi 
słońca trzeciej doby
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Cudowne uzdrowienie w LourdesJ
Lourdes. Ostatni numer tygodnika wydawa. 

I  tiCgo w Lourdes przez duchowieństwo Bazyliki przy-
I  nosi wiadomości o dwóch wypadkach uzdrowienia.
I  pierwszy z nich został uznany przez Biuro Badań
H  Lekarskich za nadzwyczajny, drugi urzędowo nie

zosta ł jeszcze uznany, wszakże wart jest zanoto­
wania. Pierwszy dotyczy niejakiego Ferdynanda 
Le°rand, młodzieńca, który cieszył się dobrem 
Mrowiem, póki nie został ranny w lewą mogę na 
polowaniu; część nogi trzeba było amputować. 
Mimo to stosowanie aparatu pozwalało mu nawet 
pracować fizycznie.^ Od roku 1932 Legrand zapadł 
na zdrowiu: pojawiły się bóle koło miejsca amipu. 
tacji, które rozszerzyły się niemal na całe ciało. 
Kiedy w r - 1933 chory został umieszczony w  szpi­
talu w Germant, uległ paraliżowi prawej ręki i 
obydwóch nóg, stan jego się gwałtownie pogorszył, 
ponieważ i serce zostało zaatakowane. Cierpiał 
straszne bóle, jedynemi środkami, któremi go pod. 
trzymywano, były morfina, kamfora i narkotyki 
utrzymujące działalność serca. We wrześniu 1934 
roku lekarze stwierdzili zupełne unieruchomienie i 
możliwość przebywania tylko w pozycji leżącej* 
Dnia 10 września chory przybył do Lourdes, gdzie 
został umieszczony w  szpitalu N. Marji Panny 
Dnia 11 września, kiedy doktorzy Clement i De* 
crette, którzy go dotychczas, leczyli, .przyszli swe­
go pacjenta odwiedzić, zastali go zupełnie zdro.

Z  życia katolickiego
Katolicki minister Sjamu

Rzym. Dnia 3 b. m. do Trjestu przybył na 
włoskim okręcie „II Conte erde" p. Phara Riem 
Virajaphakaya, nowy minister sjamskd w Rzymie* 
Ma on w  Lozannie wręczyć młodemu królowi, ba» 
wiącemu tam na studjach, insygnia władzy królew. 
slriej w  imieniu rady regencyjnej. Min. Phra Riem 
jest gorliwym katolikiem; będąc dotąd wiceprze. 
wodniczącym parlamentu, stale brał publiczny u- 
dział w nabożeństwach i procesjach kościelnych ku 
wielkiemu zbudowaniu ludności. N a  dworcu Raja» 
buri żegnały odjeżdżającego ministra delegacja mi 
sji 00. iSalezjanów i grupa młodzieży katolickiej* 
wyrażając radość z zaszczytnej misji, jaka powie, 
rzona została katolikowi.

Trybunał dla małoletnich w  Indjach
Rzym. Utworzone zostały ostatnio w  Indjach 

specjalne sądy dla małoletnich przestępców. Fosie, 
dzenia będą zamknięte i nie będą podlegały żadnym 
ogłoszeniom w prasie. Nie będzie nikomu wiadomo 
nic o przestępstwie małoletniego delikwenta ani o

Coraz mniej mamy nadziei, aby się 
udało Tomasza utrzymać przy życiu. 
Gnamy bez pamięci, o ile tylko teren na 
to pozwala, ale biegun wciąż jeszcze dale­
ki, a Tomasz tymczasem gaśnie nam w  
oczach. Drżymy z niepokoju i niecierp­
liwości, a nadomiar wszystkiego pasmo 
Alp, zagradzające nam drogę, zmusza nas 
do trzymania się kierunku południowo- 
wschodniego tak, że zamiast zbliżać się do 
upragnionego bieguna, oddalamy się od 
niego narazie. Wkrótce, za kilkanaście 
godzin, dojedziemy do ujścia Poprzecznej 
Doliny; aby się dało przynajmniej skrę­
cić nią na północ! Do tego czasu mamy po 
lewej ręce wciąż nad sobą pionowe ściany 
Alp, wobec których nasz wóz wygląda 
jak drobniuchny owad pod murem ogrom­
nej fortecy. Czekamy z utęsknieniem 
chwili, kiedy się przed nami otworzy bra­
nia w tym murze, a za nią przeszło 6to 
pięćdziesiąt kilometrów długi korytarz 
skalny, wiodący na Mare Frigoris. Spoty­
kamy już luźne, drobne, a strome skały, 
które stoją jak słupy przed gardzielem do- 
liny; znak to, że się do niej zbliżamy.

Woodbell dopytuje się ciągle ,czy jesz­
cze daleko. Chciałby jak  najprędzej być 
na biegunie, a tymczasem jeszcześmy nie 
zrobili ani połowy drogi! Strach mnie

wym. Zdumienie lekarzy tych było tak wielkie, że 
przez kilka minut nie mogli wprost wymówić sło­
wa, Biuro badań lekarskich stwierdziło uzdrowię, 
nic, lecz dopiero w  roku bieżącym orzekło urzędo­
wo, że uzdrowienie powyższe nie może być przy# 
pisane siłom naturalnym.

Drugi wypadek dotyczy Włocha Resasco An. 
nibale z Genewy, młodzieńca cierpiącego na sucho­
ty płucne. Przybył on z pielgrzymką liguryjską do 
Lourdes w  r. 1933 w  stanie zupełnego osłabienia, 
lekarze uznali jego stan za tak ciężki, że przeciwni 
byli jego podróży do Lourdes. Dn. 11 września 
wrócił z Lourdes, czując się znacznie lepiej, bez 
dręczącej go stale gorączki. W  klinice św. Marcina, 
w  Genui, gdzie dotychczas leczył się, uznano go 
za zdrowego i stwierdzono, że ex.sruchotnikowi 
przybyło na wadze 16 klg. Zbadany w Biurze Ba­
dań Lekarskich w  Lourdes w  ostatnich dniach, zo. 
stał uznany za zupełnie zdrowego, jednak biuro po* 
wyższe urzędowego orzeczenia nie wydało ćo do 
materji cudowności uzdrowienia, zważywszy, że 
dawny chory ulegał wstrąsom nerwowym. Do­
wodzi to wielkiej ostrożności przy stwierdzeniu 
uzdrowień. Jednakowoż, zważywszy, że wiedza 
lekarska okazała się bezsilną wobec choroiby pa. 
cjenta, zaś raptowna poprawa zdrowia nastąpiła po 
pielgrzymce do Lourdes, można przypisywać ten 
wypadek cudownej interwencji Opatrzności.

wymiarze kary. Członkowie sądu będą mogli zwie­
dzać 'biura, szkoły, zakłady i instytucje, w  któ« 

rych pracują lub uczą się małoletni, którzy mieli 
sprawę sądową. Proces będaie odbywał się w  a. 
tmosferze jaknajbardziej upodobnionej do rodzin, 
nej i dziecko będzie pouczane o ważności strony 
moralnej dokonanego przestępstwa.

przejmuje, gdy o tem pomyślę! On, zda­
je  się, zapomniał o odległości. Mówi z 
utęsknieniem o kraju biegunowym, po­
wietrzu i wodzie jakby o rzeczach, które 
znajdziemy już jutro, —  a tymczasem, 
rzecz to więcej niż pewna, że jutro księ­
życowe, choć takie odległe, nie przyniesie 
nam jeszcze nic z tego. Tomasz, w  miarę 
jak sił mu ubywa, coraz mocniej wierzy 
w swe wyzdrowienie. Robi plany na 
przyszłość i układa już sobie życie, z Mar­
tą... Obawiam się tej jego wiary; na 
Ziemi mówią, że to zły znak u chorego.

Marta słucha wszystkiego cierpliwie ze 
swym zwykłym, smutnym uśmiechem. Co 
ona musi cierpieć! Wszak niepodobna, 
aby nie widziała, że on umiera...

W  Poprzecznej Dolinie, 82 godziny 
po południu

Woodbell nie chce umierać; tak roz­
paczliwie broni się śmierci! Co chwilę, 
zdaje się naprzekór własnym myślom, opo­
wiada, że będzie żył i każe nam przyś­
wiadczać. Przyświadczamy nieszczerze; 
jedna Marta kiwa głową z głębokiem prze­
konaniem i powtarza niskim, śpiewnym 
głosem: ,,Tak, ty będziesz żył... ty mój *... 
Czyż ona może się naprawdę łudzić, że 
ten wyschnięty trup bez sił, bez kropli 
krwi w  żyłach, może żyć?,

Letni kurs nauczania religijnego dla 
mężczyzn katolików w Tok jo.

Rzym. W  seminarjum duchownem w Tok jo 
odbył się w ubiegłym miesiącu szereg konferencyj 
religijnych dla mężczyzn. Konferencje te zorgani­
zowała młodzież katolicka, cieszyły się one wiel- 
kiem powodzeniem. Uczestnicy przybyli z całej 
Japonji, nawet z Szanghaju i z Mandżurji.

Msza św. na szczycie Atlasu
Rzym. Na płaskim szczycie góry Tupkal o  

wysokości 4560 mtr., najwyższym w Afryce pół­
nocnej, znajdującym się o 2 0  mil na południe od 
Marakesch w górach Atlasu, została ostatnio od­
prawiona pierwsza Msza św. Pod przewodnictwem 
kapitana de Mirbeck, prezesa klubu alpinistów w, 
Marakesch, 24 wycieczkowiczów po wielkich trud. 
nościach dotarło do szczytu góry, gdzie proboszcz) 
w Marakesch, ks. Koehler odprawił Mszę św., udzie­
lając błogosławieństwa z najwyższego szczytu AU  
lasu.

Ze świata sportu
Nowy rekord Walasiewiczówny. W  ubiegłą nie­

dzielę w ramach międzynarodowych zawodów lekko* 
atletycznych Poznań— Wrocław odbył się start Wa« 
lasiewiczówny na 300 metrów. W  biega tym ustali­
ła oi.a nowy rekord światowy, osiągając czas 39,4 
sek.

Poprzedni rekord na tym dystansie należał rów-< 
nież do naszej gwiadzy sportowej i wynosił 40,1 sek.

Dobre wyniki polskich Strzelców 
w  Rzymie

Rzym. N a  strzeleckich mistrzostwach świata w  
Rzymie w  konkurencjach zespołowych w strzela.' 
niu z wojskowego karabinu włoskiego na 300 m . ; j  

drużyna polska osiągnęła 1951 pkt. przed Francją1 
—  1910 pkt. Norwegją 1906 pkt. i Finlandją — ! 
1891 pkt.

A  jednak cóżbym dał za to, aby żył!
W  południe nie zatrzymywaliśmy się. 

Przedewszystkiem upał nie był tak wielki,j 
jak poprzednich dni, a to z powodu zna­
cznej szerokości księżycowej ; powtóre, 
ze względu na Tomasza zależy nam nad* 
zwyczajnie na pośpiechu. Zrobiliśmy też 
już moc drogi od chwili wyruszenia z pod1 
stoków Platona. Jesteśmy w  połowie Po­
przecznej Doliny; przed zachodem po­
winniśmy dobić do Morza Mrozów.

Około południa, minąwszy drobne, na' 
płaszczyźnie rozsiane cyple skalne, zna-> 
leźliśmy się nagle u szerokiego ujścia do* 
liny. Pionowa ściana Alp załamuje się tu 
i cofa przerwana gardzielą olbrzymiego 
wąwozu./.

Po krótkim namyśle odważyliśmy się 
zapuścić w  dolinę. Przyczynił się do tego 
postanowienia i Tomasz. Nalegał z upo­
rem chorego, który nie znosi sprzeciwia-i 
nia, aby zwrócić ku północy.

Co z tego człowieka zrobiła choroba!' 
Niegdyś stanowczy, przytomny a spokoj* 
ny, pełen rozwagi i nieugiętej woli, teraz 
jest jak dziecko kapryśneiuparte.Łaje ms 
o byle co, a potem znów ma okresy zupeł­
nego upadku sił, kiedy leży na wznak ca- 
łemi godzinami, podobny raczej do trupa, 
niż do żywego człowieka. (DCN)

N a s *  o d b i o r n i k
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Prawdziwe piekło
Jak wiadomo największą namiętnością premjera 

Goeringa jest ubieranie się w najfantastyczniejsze 
mundury, podczas gdy min. Goebbels lubuje się W 
wyv;  iszaniu wielkich przemówień przez rad jo.

Po Berlinie kursuje zabawna anegdotka na ten 
temat.

Goebbels i Goering stają po śmierci przed obli* 
czem Stwórcy.

—  Obaj do piekła! «  rozkazuje Sędzia N a j-  
Wyższy.

—  Poprostu do niekła? —  pyta jeden z archa­
niołów.

.—  O, nie, nie —  odpowiada Pan Bóg. —  Goebi 
belsa umieśćcie we wspaniałej radjowej stacji na- 
dawczej, ale bez mikrofonu l Co do Goeringa, to 
■amknijcie go w  sali, zawierającej wszelkie możli­
we mundury, ale pozbawionej lustra!..,

Paradoks
N iejak i. Charles Guersant ‘ z Nowego Orleanu: 

ITT.S. A .) zóstał skazany za zamordowanie pewnego 
jmurzyna na karę śmierci.

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku skazaniec 
bszalał i został umieszczany, w. zakładzie dla umysło­
we chorych. Po pięciu miesiącach Guer§afit~odzyękfi 
pełnię władz umysłowych.' Jescó radość trwała jed«

Królową piękności Egiptu —  królową piękności ‘ 
świata

Pani Wasiew, którą obrano ostatnio, jako królom 
piękności w Brukseli. Jest ona królową piękncśd 

■ Egiptu»
:

«n- Widocznie wczoraj dałem panu przez pomylił * 
dzisiejszy bilet!

Z liftów do. RèdakCjl

O doskonałem wychowaniu

Waza kryształowa ■ 
ofiarowana Prezydentowi Państwa A. Kwiesisowi 
przez organ:*atorów zeszłorocznej .wystawy szWec» 

kiej sztuki stosowanej

Szanowny Panie Redaktorze!
Proszę uprzejmie zamieścić mój nowy pomysł 

wychowania przyszłych ludzi, aby mogli godnie î 
dumnie nosić swe imię. Chwasty należy plenić w  
zarodku/ Często i gęsto teraz się zdarza, że dziec» 
ko lat szesnastu grubijani ojcu, matce, pobije są. 
siada. Trzeba szukać ma to rady.- Może nikt z 
Oioją myślą się nie zgodzi, lecz proszę uprzejmie 
zamieścić mój pomysł wychowania dzieci, Więcej 
opieki nad ńaszą dziatwą, Hodaćy!.,.

Mojem zdaniem wychowanie dzieci musi, być 
Ujęte w  specjalny system. Systłm """ten pojmuję 
itak: • , ,

1 ) rodzice muszą gorliwie opiekować się swo« 
jemi dziećmi,' i  *

<■ 2 ) nie powinni się gorącować, gdy dziecko coś 
nabroi i mie powinni je karać natychmiast. - Po* 
winni'natomiast, matka i ojciec wspólnie, dziecko 
osądzić* ’ Sąd’ niekoniecznie. musi się odbyć natych­
miast ~  lepiej '  wieczorem lub nazajutrz. Sąd 
musi być przeprowadzony’ formalni*» ,i nrptnkyfor 
wany , w-- protokule . rodzicielskim. W ' tym celu 
może służyć zwykły zęszytt lub też specjalna księga 
kar rodzicielskich. , ,

3) Dziecko może być karane w najrozmaitszy 
sposób; wyjąwszy jednak szturchanie i targanie za 
uszy, gdyż  to nie przyczynia się do poprawy dziec*

ka. Dziecko może być sieczone rózgą, kai'ane P 
. łub pozbawieniem wolności na kilka dni (we 
dziecku wychodzić z domu). Nie wolno 
miast bić dziecko złapawszy je na gorącym o™ 
kù, bo nieraz z gorączki ojciec lub _ mato ^  
leczyli swoje dzieci,. Takich przykładów ^ 

Taki jest mój pomysł doskohałego 
dzieci psutych, który proszę koniecznie _ W® u 
na łamach pisma. Ten sposób wychowania 
wypróbowany i okazał się skuteczny . dla ^  , 

-bardziej- rozpuszczonych. Tu.nie chodzi 
dziecko bała się rodziców, lecz o to, aby W I  
w nim wyrzuty sumienia i poczucie . L r>/ 

'przyczynia się niezmiernie do szybkiej P°Pjf|| 
'dziecka. Za dobry uczynek szybkie nagrody, 9 
. złe uczynki sucha, nieunikniona kara. ^ 1  
, , Jeszcze raz proszę o zamieszczenie
jektu, gdyż nie jestem przeciwny mog®cei |g 
alnie rozwinąć się dyskusji. Pomimo, *, *j

• uczonych opracowało już sprawy wychowani 
. Ci i sposoby ich zostały ogólnie uznane,
. zapominać o tera,’ że iiawet.uczeni w m Jjgj
miejscach popełniają grube błędy. 
pracując latami nie zauważą tego, co {W51*

• wiek spràwdzi w  praktyce.
Z szacunkiem ta

Klemens Sa®»*
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nak krótko, gdyż po paru dniach zaprowadzono! jg« 
na fotel elektryczny.

W  podobnych okolicznościach trzeba być rzeczy­
wiście obłąkanym, żeby się przyznawać do tego, 
się nie jest obłąkanymi

Śmiałe przypuszczenie 
Młoda aktorka załatwia sprawunki na mieście. 

Jakiś jegomość idzie za nią wszędzie —  krok W 
krok, nie odzywając się jednak ani słowa.

Zdenerwowana tym pościgiem aktorka odwraca 
się wreszcie i woła:

*— Czego pan chce?! Od godziny snuje się pan 
za mną jak cień ? ! Czy pan przypuszcza, że ja do 
pana pierwsza przemówię?!

Pan profesor * « •
Pan profesor jedzie kolejką. Do przedziału 

Wchodzi kontroler.
—  Bilecik proszę!.,.
Profesor szuka po wszystkich kieszeniach I 

Wreszcie wręcza kontrolerowi bilet.
•— To nie ten! —  oświadcza kontroler. —  To jest 

Wczorajszy bilet!. . . . . . .  . 7
-— Co za pech! —■ woła z rozpaczą pan profesor.

Na blłcach Adis. 
Abeby,

Stolicy Abisyfiji, 
specjalni instruk» 

tor z y ń. ..czają ■ 
ludność miejską 

jak trzeba będzie 
postępować ńa 

Wypadek wojny i 
konieczności obro­
ny miasta stołecz. 

ne go


